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GAZETA LWOWSKA
t  f  Vchudzi codziennie o godzinie 3 po południu 

piątkiem dni ooświątecznych.
^Urner pojedyńczy kosztuje 20 gr. 

i j  Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
'6tyaVrna Województwa). — Listy należy fran- 
Jri. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 

I êcłaikcii 2 1 — 18. —  Administracji 21— 17. 
^ k to r  naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 , miesięcznie z przesyłka pocztowa
5.30 [

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 ZL Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P .  K. O . 141.690.

w  ho łd zie .
U-, stu przeszło latach niewoli, gdy Na- 

polskiemu zaświtała zmartwych- 
* a d0ka’ l ° sy  zesłały nam Męża opatrz- 

^iowego, który wziąwszy na Swe barki 
ciężkiej i żmudnej pracy nad odrodze- 
i przebudową moralną Polski, dąży nie- 

,, trawie do wymarzonego celu, głuchy na 
jutelkie krakania złowróżbnych puszczy- 

’ Po przez ciskane Mu pod nogi prze­
m y  i zapory.,

to opatrznościowy, a zarazem potęż­
na. ^rysowana indywidualność, tacy zaś 

obok uznania i uwielbienia, spotykają 
j - częstokroć z wrogiem stanowiskiem 
^  fytyką tych, którym wyrośli wysoko po- 
- ** Kłowy, którzy tylko sobie przyznają
bate|nt na patrjotyzm i poczucie właściwego 
1 “^niania obowiązków obywatelskich.

'"łebka Józefa Piłsudskiego stała w  zie- 
la§skim kresowym dworze. Kresy odczu- 

t Wszystko silniej, impulsywniej —  to 
^ Cz Powszechnie wiadoma. Rys ten zna- 

występuje też i u Pierwszego Mar­
aka Polski bardzo wyraziście 

Z domu rodzicielskiego wyniósł On go- 
^ Ce umiłowanie Ojczyzny, skutej okowami 

najeźdźców. Lata szkolne spotęgowa- 
^  is z c zę  to uczucie, dzięki właśnie peda- 
ilff0lTł r°syjskim, pracującym sumiennie nad 
* jalnem”  kształtowaniem serc i umysłów 

Mierzonej sobie dziatwy.
1ią ławie uniwersyteckiej w  Charkowie 

już czynny udział w  ruchu wolnościo- 
l ^ m ; dostaje się za kraty więzienne, z ko- 

^Potykamy Go wśród zesłańców sybe- 
jSKicb. Zahartowany w  walkach^ z silniej- 

^ śni ciągle o Polsce niepodległej, przy­
s ią c  się wytrwale do spotkania oręż- 

So z caratem.
Przeniósłszy się po woinie rosyjsko-

japońskiej do b. Galicji, organizuje tutaj 
Związki Strzeleckie. Niezrozumiany przez 
óvvczesne społeczeństwo, nie traci mimo to 
energji, zapału i wiary, że droga przezeń 
wybrana, jest jedyną, prowadzącą do upra­
gnionego celu.

I doprowadziła doń'istotnie.
Młódź strzelecka łw órzy w  chwili sta­

nowczej rozprawy Legjony polskie, a na ich 
czele zjawia się wymarzony wprost Wódz, 
uwielbiany przez Swoich podwładnych —  
„Dziadek” .

Komendant w  szarej bluzie i znanej już 
dzisiaj całemu światu maciejówce na głowie, 
staje się postacią niemal legendarną, uwiecz­
niona już za życia w  pieśni bojowej. Przery­
wając debaty i przewlekłe rozprawy poli­
tyczne czynem orężnym, uznany przez jed­
nych za chorobliwego marzyciela, przez in­
nych za szaleńca, odnosi walne zwycięstwa 
na polach zmagań się z przeważającerm zna­
cznie zastępami wroga i zdobywa powszech­
ne uznanie jako genjusz wojenny; pod sztan­
dary Komendanta garną się coraz liczniejsze 
zastępy młodzieży’wszelkiego stanu i wieku: 
z ławy szkolnej i uniwersyteckiej, z warsz­
tatów rękodzielniczych i z chat wiejskich.

Dla Siebie bezwzględnie wymagający, 
dla innych pełen serca i wyrozumiałości, od­
czuwający każdą niedolę i troskę bliźn ich ; 
w chwilach rozstrzygających mocny i zwar­
ty w  Sobie, w  przerwach między jedną ba- 
talją a drugą przedziwnie szczery i prosty, 
towarzyski i rozmowny, staje się bożysz­
czem Swoich szarych żołnierzyków, którzy 
za „Dziadkiem” bez wahania idą w  bój, 
z wiarą w  zwycięstwo.

Taka wiara stwarza Cuda, cudów doka­
zywała też ta częstokroć niedostatecznie 
uzbrojona i bosa armja, a hymnami pochwal- 
nemi o jej czynach rozbrzmiewa prasa obu 
kontynentów, z tej i z tamtej strony Oceanu.

Legionista polski staje się synonimem 
bohaterstwa i ukochania Ojczyzny nade- 
wszystko. Tym  zaś, który go uczynił boha­
terem, był nikt inny, tylko Józef Piłsudski.

Skoro po uciszeniu się surm bobowych, 
wypadło chwycić w  dłonie piug i hebel, by 
zrujnowaną Polskę odbudowywać od pod­
staw — stanął On również na czele tych 
zastępów, które jedynie dobro i rozkwit Oj­
czyzny miały na widoku.

Pokonawszy korrupcję i warcholstwo, 
frymai;kę dobrem ogólnem i partyjnictwo —  
wiedzie Polskę do jaśniejszego Jutra. Zastę­
py przeciwników Jego topnieją z dniem każ­
dym, zdrowa myśl państwowa toruje sobie 
coraz wydatniejsze stanowisko w  polskiem 
społeczeństwie. Świeżo zakończone wybory 
do Sejmu, i Senatu stwierdźmy, iż Mąż Opa­
trznościowy znalazł wreszcie zrozumienie 
i wśród Swoich współrodaków, zagranica 
bowiem już dawniej wyznaczyła Mu jedno 
z miejsc najzaszczytniejszych w  rzędzie 
łych, w  których dłoniach spoczywają losy 
Europy.

Hasło: „dla Ciebie, Polsko, dla Ciebie” , 
z którem ginęło na wielu polach walk szare 
polskie żołnierstwo, jest równocześnie my­
ślą przewodnią całej długiej i zbożnej dzia­
łalności Józefa Piłsudskiego. Za to właśnie, 
za Jego trud i znój, za nieustępliwość w pra­
cy dla sławy i chwały odrodzonej Rzeczy­
pospolitej —  otacza Go powszechna cześć 
i uwielbienie. W  hołdzie, składanym Mar­
szałkowi, nie zbraKnie przedstawicieli żad­
nego stanu ni zawodu, żadnej z narodowo­
ści, zamieszkujących ziemie poiskie, bo Do­
stojny Solenizant, dla wszystkich równie od­
dany, obejmuje Swem setcem ogół współo­
bywateli Państwa Polskiego. Tolerancję 
i bezpartyjność wypisał w  programie Swej 
pracy i wierny tym hasłom przewodnim — 
dąży ciągle naprzód.

Oby Mu też Los nie poskąpił sił do dźwi­
gania dalszego trudu, uby Mu pozwolił do­
żyć dnia, w  którym całe społeczeństwo, 
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej o- 
garnie jedna, wspólna myśl, jedno pragnie­
nie: „Dla Ciebie Polsko, dla Ciebie!”

O  d u s zą  m ło d z ie ży

Przridl kilku dniami pojawi! się doniosły 
okólinik Patua Ministra Wyznań Reiig. ii O- 
świieoeinia PńiM. rozesiamy dói wsizystkicni 
Kuratoriów Szkolnych w  .Państwie oraz do 
wszystkich szkól na ziemiach Rlzeczyposiw- 
liitej. Okólnik ten wywołamy został serdecz­
ną troską maiszyclh władz oświatowych, o 
przyszłość tej młodzieży, na które,' opierają 
się zawsze przeznaczani: każdego narodu.
Zwraca się on przeciwko1 konspiracyjnej a 
deprawującej robocie .prowadzonej od pew­
nego czasu wśród dźicci i młodzieży szkol­
nej przez jakieś tajemniczo, imedloibre ręce, 
które1 sięgają po' młode serca i, iśezepsute du­
sze. W  atmoGfeirę szkolną, co powinna, być 
.„atmosferą szczytów", pełną pogody, świa­
tła. i czystego, kryształowego powietrza, —  
rzuca ktoś .zarzewie, .siejące zły  ogień i du­
szący .czad. Na szczęście próby te są spora­
dyczne i rzddikie, a l e  są  i psują młodzież, 
zniekształcają w  zarodku ten .nowy, piękny 
typ Polaka. - .obywatela, który Państwo na­
sze chce dzisiaj wychować.

Nie o  tc idlzie, .skąidi prymę ta deprawa­
cja j  jaki jesit gatunek kąkdlu, rzucanego 
przez nienawistne MO.ce, 'Czy z ły  prąd w ie­
je, od! wisoliodu 5) propaguje zagładę wielkiej 
kultury łacińsko1 - chrześcijańskiej, czy w y ­
chodzi tylko od’ nas samych, odi naszego par- 
tyjuictwa, podkopującego autorytet najzaslu- 
żeńszydh mężów w  narodzie i istniirjący po­
rządek w  Państwie —  to wszystko jedno. 
I to i tamnoi jest w  odmiesienliiu dio młodzieży 
rówmlie; potworne i godne poteptema Jedno 
i drugie wycnodzi z metncwróści i z  negacji, 
a  biada nam jeśli: tę negację .szczep- w  du­
szach polskiego dziecka - Polaka. Jest to 
zbeszczeszczeniem najszczytniejszych na­
szych ideałów wychowawczych, które Ka­
zały zawsze uczyć młodtzież miłości i przy­
wiązania do Państwa i do wszystkich jego 
urządzeń, powstałych z wioli ogółu, kazały 
otaczać isziacunlkiem ty.oh, co, d!la Polski od1-

riMlERZ GROCHOWSKI. 7)

2Ł.O TA D O LIN A .
Ppowieść z prawdziwego zdarzenia.

Linąuist! Co z tobą!
" '  Rannym! Siły mnie opuszczają! —  i 

się na pokład, 
kit ał< Przyskoczył do niego i rozpruł 
^ ehi sweter. Z lewego boku, poniżej serca, 

s*ę °hficie krew. Po łożył rannemu 
fc- Zwinięty pod głowę r starał się zata­
i ć  .rew.

^j. 1 ymczasem zapadła noc. Z za mglistej 
,i s, odniosła się czerwona kula księżyca 
'diem6 Promienie oświeciły pokład statku. 
łą~Vsy” pozbawiona sternika, kołysała się 

p ie  na falach.
^olak klęczał obok Linąuist i  i od czasu 

HlUp2asu ocierał mu chustką czoło, które 
ś lity^^ ło  się ooficie potem. Ciało nieszczę- 

eK° robiło się coraz to chłodniejsze, 
ź! —  wyszeptał.

°dał mu wody. Była ciepła i obrzydli­
b y ^  Smaku, ale widocznie sprawiła ran-

ulgę.
Czuję, że umieram. Jeśli się ocalisz, 

Głr0.b  oderr.nie pozdrowienie matce i sio- 
'W Arwik, tam na Aalandach. Powiedz, 

^Don^Sze Pracowałem z myślą, ażeby im 
^z‘ Ójciec — rybak, majątku nie zo-

7 ranheS° stawał się coraz to cich 
™ i--‘ Piersi dobywał się przeciągły świst.
'VłQ Ujął g0 za rękę. Pulsu nie można już 

Zteiważyć. Jeszcze jeden głęboki 
j W *  • krwawa piana wystąpiła na zbiela- 

Skon^* Drgnął kilka razy, w yprężył się

Polak siadł na pokładzie, obok trupa. 
Osłupiałym wzrokiem wpatrywał się w  nie­
ruchome ciało. Od czasu do czasu podnosił 
oczy na ntebo, na którem pojawiały się co­
raz to nowe migocące gwiazdy. Mijały go­
dzina za godziną.

Powierzchnia morza pokryła się gęstą 
mgłą. Dotkliwy chłód przejął aż do kości 
odrętwiałe ciało. Zszedł do kajuty i wdział 
na siebie ciepły płaszcz marynarski.

Przyszło mu na myśl, że w  ra.de silniej­
szego kołysania fali, ciało Szweda może sto­
czyć się do morza. W ziął sznur i przywią­
zał je mocno do kółka na pokładzie. Nako- 
niec wzruszenie i zmęczenie dnia całego, 
przemogło. Spuścił się do kajuty, położył się 
na podłogę i momentalnie zasnął.

V.
Sen trwał długoi. Polak zbudził się z u- 

czuciem głodu i bolu w  całem ciele. Gdy 
wyszedł na pokład i spojrzał, wokoło roz­
ciągała się bezbrzeżna wodna pustynia. Lek­
ki wiaterek odnosił łódź w  kierunku połud- 
niowo-wschodnim, a słońce pokazywało po­
łudnie. Brzegów nie było widać. Ażeby zor­
ientować się, jak daleko od brzegów, dobył 
ze skrzynki kapitańskiej sekstans i chrono­
metry i określił położenie geograficzne stat­
ku. To mu zajęło nieco czasu. W ynik był 
niekorzystny. Łódź odnosiło wiatrem na peł­
ne morze. Potrzeba bvło zatem puścić w  ruch 
motor, ażeby dotrzeć do zaludnionych brze­
gów  Alaski.

Zeszedł do komórki, w  której mieścił 
się zbiornik z benzyną. Ale jakież przeraże­
nie go ogarnęło, gdy zobaczył) ze zbiornik,

1‘ przestrzelony kulą dnia wczorajszego, jest 
pasty: cenny płyn znikł prawie beż śladu. 

Po tem odkryciu wyszedł na pokład i

siadł obok Linąuista. Ciało zabitego już ze­
sztywniało, sine policzki zapadły się i nos 
wydłużył. Kilka much, które niewiadomo 
skąd w zięły się na pokładzie statku, prze­
chadzało się po ooliczkach nieboszczyka.

Strach i przygnębienie opuściły w  zu­
pełności umysł Polaka. Oceniał bardzo spo­
kojnie swoje położenie. Czuł, że nic pomóc 
mu nie może. Łódź zdana na wolę wiatrów 
i lada silniejszy wicher ją przewróci. Ż yw ­
ności i wody wystarczy na kilka dni, a po­
tem powoina śmierć z głodu lub pragnienia. 
Naokoło wodna pustynia. Wszystkie siły du­
chowe skupił w  sobie. Myślą przeniósł się 
w  życie przyszłe, i na swoje „ja” patezył, 
jak na jakieś przemijające, doczęsrie zja­
wisko.

V I.
Z tego co się dalej działo, nigdy sobie 

dokładnie sprawy zdać nie mógł. Pamiętał, 
że minęło kilka czy więcej dni, że schodził 
do kajuty, gdzie pił ciepłą i obrzydliwie nad- 
psutą wodę, że wpatrywał się apatycznie 
całemi godzinami w  trupa Szweda, którego 
policzki pokryły się ciemno fioletowemi pla­
mami, a głowa spuchła i wyglądała jak jakaś 
potworna kula.

Raz zdawało mu się, że słyszy, jak 
gdyby grzmot lub wystrzał oddalony. Ja­
kieś widziadła zjawiały mu się przed oczy­
ma. Wspomnienia dzieciństwa, daieka ojczy­
zna, życie studenckie, służba wojskowa, w ie­
loletnie podróże, żona, zabici towarzysze, 
wszystko to bezładnie wirowało mu w  móz­
gu. A później nic, absolutnie nic —  jakiś bez­
graniczny spokój i apatja.

VII.
Gdy otworzył oczy, wzrok jego padł na

ścianą którego stał ołtarzyk ze statuą Matki 
Boskiej z Lourdes, ozdobiony papierowemi 
różami i sztuczną zielenią. Obok znajdowało 
się jeszcze kilka innych łóżek, na których 
spoczywały czy też drzemały jakieś ludzkie 
postacie. Na poruszenie głową przystąpiła 
do niego kobieta o łagodnej twarzy, w  grana 
towym habicie i białym kornecie i podając 
jakiś napój chłodzący w  szklance, rzekła:

—  Odzyskał przytomność Bogu niech 
będą dzięki!

—  Gdzie jestem? —  zapytał z trudem 
Polak.

—  W  szpitalu „Holy Gross” w  Nonie. 
Japończycy ze schuny „Tajhoku Muru” 
zdjęli cię nieprzytomnego z łodzi motorowej 
i przywieźli do nas. Lekarze określili tyfus. 
Nie rozmawiaj, bo ci zaszkodzi.

W  Kilka dni później, Siostra Honorata, 
Kanadyjka, szarytka szpitalna, podeszła do 
łóżka Polaka i rzekła:

—  Gospodarz z „Golden Gate”  przysyła 
„radio” , które do ciebie nadeszło. Myślę, że 
możesz już przeczytać.

—  Daj, proszę.
Polak przeczytał: „Zakończyć badania. 

Wracać natychmiast. Mianujemy Pana na­
czelnikiem ekspedycji do Mongolji. Prezes 
Rady Nadzorczej Ztotogórniczej Kompanji: 
Baron Vietinhof” .

Podał depeszę Siostrze Honoracie. Prze­
czytała i spojrzała pytająco oczyma.

— Wyjeżdżam najbliższym statkiem —• 
odpowiedział.

A  w  myśli dodał: a  za rok, najdalej za 
dwa, zorganizuję nową ekspedycję i powró­
cę na „złotą dolinę".

Harbin, r926 r.

KONIEC.



diałi tftijfcpszie swe lata i siły, krew swoją 
i serce.

Młodzież muisi' wyrobić w  sobie poczu­
cie wartości Państwa, posłuchu i 'obowiązku 
wobec własnego Rządu.

Konistpliracyij praeiżywał naród ■ tniapiz me 
mało. Nieraz byw ały  m e  jedyną dirwgą do 
wolności —  czasu niewoli. Dzisiaj jednak, 
gdly Polska wysizła na1 świiait, ma jasność i 
wolność, władna sobą i potężna,. —  wszelkie 
akcje koinląpiratorskie są szkodliwe i mliiepo- 
eraehne: wolność osobista i wolność suanie- 
inia. są konistytuicyjnfe .gwarantowane.

Paw Minister w zyw a  nauczycielstwo 
.polskie dlo' pracy usilniej nad) ustrzeżeniem 
młodzieży od grożące* .jej demoralizacji/ u- 
mysłów i charakterów. Drogą przyjaciel­
skich rozmów, praebcmywań i przestróg, 
drogą ojcowskiego, rozuimnego wnikania w  
życie W onowe młodlziiieży, budowania w  niej 
uczuć ii przeświadczeń dobrych, ajfirmatyw- 
nych, prawdziwie patriotycznych, —  należy, 
prowadzić baa»;ą i nleustannią walkę z  chy­
trym podjazdem deprawatorów.

Nauczyciel polski musi stanąć na tym 
wysokim poziomie obywatela-wychowaw- 
cy, jaki w ytyczyli mu niegdyś Konarski, Pi­
ramowicz i Estkowski!

A  i dom rodzicielski winien wejść w 
głąb swoich sumień i pamiętać o tein, że nie­
nawiść i destiukcja — to najstraszliwszy 
•wrzód w  czystem sercu dziecka! Ł,

punktu widzenia demokratycznego jak i nie­
mieckiego. Z punktu widzenia niemieckiego 
jestto objaw dodatni, ponieważ Piłsudski jest 
pierwszym polskim kierowniczym mężem 
stanu, który bądź co bądź wszedł na drogę 
porozumienia z nami, aczkolwiek nie ze 
wszystkiemi konsekwencjami, które się 
Niemcom wydają pożądane i Konieczne. 
Z punktu widzenia demokratycznego zw y ­
cięstwo oznacza upadek pomysiów o dyk­
taturze, gdyż porażka Jego musiałaby do­
prowadzić do dyktatury i do zniszczenia sy­
stemu parlamentarnego w  Polsce. Ponieważ 
zaś dyktatury istniejące w  Europie niezbyt 
sprzyjają sprawie posoju, zwycięstwo’ więc 
parlamentarne Piłsudskiego jest również ob­
jawem dodatnim z punktu widzenia pokoju.

„zwycięstwo F i ls m M ie r .
Warszawski korespondent „Bor!. Tage- 

blattu” Józef Dubrowitsch omawia wyniki 
■wyborów polskich w  artykule Wstępnym p. 
t.: „Zwycięstwo Piłsudskiego” , w  którym to 
artykule oświadcza na wstępie, że w  dniu 
w yoorów  odniesione zostały trzy zwycię-

bardziej elastyczną i umożliwić w  ten spo­
sób łatwiejszy dostęp, łatwiejsze porozumie­
nie się Kościoła anglikańskiego z innemi w y ­
znaniami na gruncie angielskim i poza An- 
glją. Reforma dotyczyła wielu kwestyj, głó­
wnie jednak kwestji konsekracji Sakramentu 
Ołtarza i pewnych prerogatyw biskupich. 
Akcja reformacyjna była popierana przez 
rząd, który widział w  niej jeden ze środków 
do przygotowania światowej roli 'Kościoła 
anglikańskiego.

Projekt reformy „prayerbooku” przed­
łożono —  wedle prastarej praktyki — pod 
debatę i zatwierdzenie obu Izb. Lecz cóż się

organu kom unistycznego, ż e  chodzi w  . . 
w ypadku  o ukartowaną g rę  m inistra fl,
manna, oznaczającą p rzejśc ie  N iem iec
iityki Rapałla do polityki genewskiej 
nik nazywa żądanie ministra 
skierowane pod adiesem Rosji s o w ie j  ^
prowokacją i twierdzi, że tak, jak %
laty burżuazja angielska uczyniła wal* 
Sowietami głównem swojem hasłem $
czem, tak i teraz to samo czyni burżaa 
niemiecka.

„W elt am Abend”  uważa znowu za’wie'

szenia rokowań gospodarczych niemi 
sowieckich za akcję osobistą ministra

dzieje? Izba Lordów, zachęcona wymową , semanna,

g&P 
strf; 

■w
któremu udało się w  ten sp°* f 

biskupów — przyjmuje projekt z uznaniem j zatuszować swoje niepowodzenia Sene .̂|’aSf

Spór religijny w Anglji.
Jedną z najgłośniejszycn spraw, poru­

szających obecnie całą opinie angielską, a 
odbijających się żywem echem także w  świę­
cie katolickim Europy —  jest kwestja odrzu­
cenia przez Izbę Gmin projektu reformy tzw. 
„praeyerbooku” , t  j. dotychczasowej kon­
stytucji Kościoła państwowego w  Anglji. 
Sprawa ta nabiera szczególniejszego znacze­
nia, jeśli się ją oświetli ze stanowiska histo­
rycznego, na tle rozwoju stosunków kościel­
nych Wielkiej Brytanji.

Kościoły w  Anglji dadzą się ująć w  trzy 
zasadnicze grupy. Na czoło wysuwa się ofi­
cjalny państwowy Kościół angielski, t. zw. 
Church of England, zwany inaczej Kościo­
łem anglikańskim, biskupim, albo anglo-ka- 
tclickim. Geneza tego Kościoła jest zupełnie 
swoista, odmienna od początków i charakte­
ru innycn wyznań protestanckich. Stanowi 
on ciekawą kombinacje elementu protestan­
cko - reformacyjnego z elementem katolic­
kim; od protestantyzmu wzięła bowiem An- 
glja przeważną część zasad, zwłaszcza mał

stwa. Jednem było zwycięstwo osobistości. żeństwo księży i niezależność od Rzymu,
gdy tymczasem hierarchja biskupia tego Ko­
ścioła oraz formy kultu wykazują wybitne 
pokrewieństwo z Kościołem katolickim. W y ­
znawcy anglikańskiego Kościoła byli za­
wsze dumni z takiego właśnie „protestancko- 
katolickiego” charakteru swego wyznania i 
akcentowali jego syntetyczną, pozbawioną 
zacieśnienia .protestanckiego, formę — z pra­
wdziwą satysfakcją.

Drugą grupę wyznaniową —  obok Church 
of England —  tworzą „Kościoły wolne” , do 
których zaliczają się w  pierwszym rzędzie 
prezbiterjanie, 'independenci i metodyści, a 
także liczne sekty pomniejsze, jak kwak ro­
wie, baptyści i inni. Wreszcie trzecią grupę 
stanowi Kościół rzymsko-katolicki.

M ówi się wprawdzie zagranicą jeszcze 
o innych różnicach religijnych, odróżnia się 
t. zw. High Church i Low  Church; nie są 
to jednak żadne odmienności wyznaniowe, 
ale dwie tendencje w  obrębie właściwego 
Kościoła anglikańskiego; zwolennicy riigh 
Church skłaniają się raczej ku katolickiemu 
rytuałowi, zwolennicy Low-Church ku pro­
testanckiemu.

nad mechanizmem partyjnym, drugiefn zwy^ 
.cięstwem było zwycięstwo złotego środka 
nad skrajną polityką bojową, a frzeciem 
zwycięstwem było zwycięstwo radykalizmu 
demokratyczno-postępowego nad nacjona­
listyczną reakcją. Parlament polski, który 
dotychczas nie mógł prowadzić pracy pro­
duktywnej, ponieważ rozkładał się na cały 
szereg walczących ze sobą obozów, otrzy­
muje obecnie stałe centrum, posiadające 
prawie jedną trzecią część wszystkich fo­
teli poselskich w  Sejmie. Prawica i lewica 
stały dotychczas naprzeciw siebie jakby na 
dwóch opancerzonych wieżach bojowych 
klasowego radykąlizmu i klerykalnego szo­
winizmu, stizegąc lękliwie i surowo swoich 
ściśle określonych programów. Blok Piłsud­
skiego przyswoił sobie oba programy lew i­
cy i prawicy. Prawicowi i lewicowi przy­
wódcy partji liczyli, że opierają się na zgra­
nym aparacie paityjnym i nie rozumieli, że 
wyborcy mieli już dość oddawna trwającej 
gry i zmęczeni byli rozbiciem i rozdarciem 
reszty parlamentu. Poszli w ięc chętnie za 
tym, który uczynił pierwszy krok ku skon- 
,solidowaniu stosunków powojennych. Istot­
nie lewica zwyciężyła również —  pisze Du- 
browitsćh —  ale zwycięstwo to stało się mo- 
żliwem tylko dzięki akcji Piłsudskiego, któ­
ry rozbił reakcje na dtobne szczątki, tam zaś 
jeszcze, gdzie, jak w  Warszawie lewica prze­
ciwstawia się bezpośrednio Piłsudskiemu, 
tam przeg-ała. Bjdoby rzeczą niesprawiedli­
wą —  oświadcza dalej dziennik —  zapozna­

w ać , że zwycięstwo obozu lewicowego jest 
zasługą historyczną Marszalka Piłsudskiego, 
której nie da się zaprzeczyć, aczkolwiek ak­
cja Piłsudskiego mogła być tylko oblicze­
niem realno-politycznem. Rezultat wyborów 
Sejmowych i Senackich daje, zdaniem kores 
pondenta, jaskrawy wyraz tendencjom woli 
narodu. Ludność polska wyraziła z jednej 
strony zaufanie Piłsudskiemu, z drugiej stro­
ny zadokumentowała pragnienie zradykali 
zowania polskiej myśli politycznej. Dalsza 
droga polskiej polityki wewnętrznej zaryso­
wuje się więc jasno. Dubrowitsch stwierdza, 
że blok rządowy wraz z lewicą przy ewentu- 
alnem poparciu sjonistów małopolskich, miał 
by bezwzględną większość w  Sejmie, która 
pozwoliłaby nawet na przeprowadzenie 
zmiany konstytucji. Decydującą role dla po­
lityki Sejmu i dla swojej własnej, odgrywają 
tu —  jak oświadcza Dubrowitsch — soeja 
liści. Socjaliści maja obecnie możność przy­
łączenia sie do frontu rządowego, dzięki cze­
mu mogliby blok rządowy skierować fo w i-  
żnie kni lewej stronie.; Jeżeli s o c j a l i ś c i  do blo­
ku n ić ! przyłączą się, wówczas narażą sWą 
własną partię na niebezpieczeństwo rpżł lr 
mu, albo odepchną Piłsudskiego ku prawicy. 
W  każdym razie —  kończy swój artykuł Du-

i błogosłowieństwem. Ale za to w  Izbie Gmin 
powstaje niesłychana burza. W  jednym rzę­
dzie stają obok siebie torysi - anglikanie, 
szkoccy prezbiterjanie, wallijscy separatyści, 
nonkonformistyczni robotnicy, odzywają się 
głosy oburzenia, że biskupi chcą pognębić 
element świecki w Kościele, że sprzeniewie­
rzają się podstawowym ideom angielskiej 
reformacji religijnej, idą na lep katolików* 
i t. d. Projekt refcrrny „prayerbooku” upada 
olbrzymią ilością głosów.

Kość niezgody została rzucona! Biskupi 
trwają bowiem niezmiennie przy reformie 
ustroju kościelnego, oświadcza się za nią o- 
gromny autorytet arcybiskupa Canterbury. 
„Prayerbook” z niewielkiemi poprawkami 
będzie ponównie przedłożony Izbie Grnin do 
przyjęcia. Za biskupami stoją potężne orga­
nizacje religijne angielskie i w ielcy mecenasi 
Kościoła anglikańskiego. Na horyzoncie w e­
wnętrznym Anglji zjawia się groźne widmo 
usamodzielnienia Kościoła, oddzielenia Ko­
ścioła od państwa, co byłoby poważnem po­
derwaniem imperializmu kościelnego angiel­
skiego, stanowiącego wspaniałą podporę 
mocarstwowej myśli brytyjskiej.

Konserwatywni torysi, którzy porwani 
starym radykalizmem protestanckim, odnie­
śli pyrhusowe zwycięstwo nad „prayerboo- 
kiem” , dobrze się teraz będą musieli zasta­
nowić, przy drugiem przedłożeniu projektu, 
zanim rzucą decydujący głos na szalę. 
Wszakże chodzi tu o podtrzymanie lub u- 
śmierzenie walki religijnej, która może mieć 
dla Anglji wyniki nieprzewidziane, chodzi łu 
o tak drogą samym torysom ideę: znaczenia 
tego Kościoła państwowego, który był po 
Watykanie największą międzynarodową po­
tęgą w  dziedzinie religji i spraw duchowych.

przez posunięcie, które zdobyło P 
wszystkich burżuazyjnych stronmctv/ 
Niemczech. Dziennik oświadcza ostro, że
terenie linji sowieckiej nie obowiązują ^  ,
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kapitulacje. Dlatego żądania gabinetu 
mierkiego, domagające się interwencji ^  l"j, 
czącem się dochodzeniu, nie mogą IiczSrC { 
uwzględnienie.

Korespondent moskiewski „beri. ^  
blattu” donosi, że moskiewska prasa P0/2 
na nie podaje jeszcze żadnych wiadomo- :’ 
zawieszeniu rokowań niemieckc-sowieC^. 
Opinja publiczna Rosj5 będzie musiała 
jąć tę wiadomość jako niespodziankę, 
fakt aresztowania niemieckich inżyni®rt’c|. 
i monterów ogłoszony został w  Rosji v  
czas w  ogólnikowym zwiecie. Ani licztu ^ 
resztowanych nie podano dotychczas 2
konkretnych oskarżeń. Korespondent 
geblattu”  podkreśla dalej, że  w  ZaS*e

1’r
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Donieckiem znajduje się dotychczas JeS?C,j- 
15 monterów Towarzystwa A. E. G., 3 ^ 
ko inżynierowie zostali aresztowani. P °z,e 
tein pracuje tam kilku urzędników w  fcrlTle. 
angielskiej Wickers, którzy nie zostali af 
sztowani. Jednocześnie zaś w  Berlinie P* 
cuie w  zakładach A . E. G. 24 inżynierów s 
wieckich.

S.

Z a w it s z e n  i k o u i  MMM
sowiecko-niemieckich.

Wspomniana dwoistość Kościoła angli- 
cańskiego, to jego postawienie w  pośrodku 
między protestantyzmem a katolicyzmem, 
nadawało w  ciągu wieków niejednokrotne 
ueruiiek jego dążnościom. Już od XVII. w. 
występowała na gruncie angielskim wielka 
idea zbliżenia wszystkich wyznań chrześci­
jańskich, przyczem Kościół anglikański mógł­
by najlepiej odegrać rolę pośrednika Idea ta 
stawała się żywotną wielokrotnie i później, 

ostatnio dała hasło do odbycia w  roku u- 
biegłym głośnego Kongresu kuściołów świa­
towych w  Lozannie, gdzie nawet Rzym 
przysłał swoich onserwatorów. Pozatem w  
latach ostatnich zaznaczają się wyraźnie w 
Anglji tendencje do zbliżenia się do katoli­
cyzmu. Patronuje im zwłaszcza wicehrabia 
Halifax z szeregiem duchownych; owocem 
ich działalności były niedawne rokowania 
w  Mechlinie, które zakończyły się opubliko­
waniem artykułów kompromisowych, doty­
czących ważnych kwestyj dogmatycznych.

W  całym tym żyw ym  ruchu pojednaw­
czym, a także w  dążności rządzących czyn­
ników kościelnych, t. j. arcybiskupa z Can- 
terbnry, do silniejszego uporządkowania 
i zjednoczenia stosunków w  łonie Church of 
England —  szukać należy genezy r e f o r m y  
k o ś c i e l n e j ,  p o d j ę t e j  n i e d a w n o  
w  Anglji i postawionej pod opluje ciał pra

Sprawa aresztowania niemieckich inży­
nierów zaognia się z dniem każdym coraz 
silniej. Cała prasa berlińska omawia na na­
czelnych miejscach zawieszenie niemiecko- 
sowieckich rokowań handlowych. Organ 
kanclerza „Germania” podając komunikat u- 
rzędowy w tej sprawie oświadcza, że posta­
nowienie rządu Rzeszy Spotkało się z uzna­
niem wszystkich kół niemieckich. Niesłycha­
nym jest fakt, pisze „Germania” , że areszto­
wani inżynierowie trzymani są w  odosob- 
nionem więzieniu tak, że uikt nie może się 
do nich dostać. Rząd sowiecki musi sobie 
zdać sprawę z tego, że chodzi tu o niemiec- wym. 
kich obywateli i że z zachowania się rządu 
sowieckiego muszą wyniknąć konsekwencje, 
kióre wpłyną na obustronne stosunki, o ile w  
najbliższym czasie nie uczyni się wszystkie­
go, co tylko możliwe, dla wyjaśnienia incy­
dentu i dla położenia kresu tej metodzie 
przemocy. W  przeciwnym razie żaden na­
ród nie będzie w  stanie powierzać swych o- 
bywateli opiece władz sowieckich.

Według „Voss. Ztg.”  minister Strese- 
mann w  cza.sie rozmowy z ambasadorem 
Krestyńskim wręczył ambasadorowi a i d 
m e m o i r e ,  które zawiera również zadanie, 
any władze sowieckie dopuściły adwokatów 
niemieckich do obrony aresztowanych inży­
nierów niemieckich.

Jak donosi „Borsenkurier” , reszta dele­
gacji sowieckiej do rokowań gospodarczych 
z Niemcami, odjeżdża z Ęerlina dzisiaj lub 
jutro.

Jaskrawo odbijają od powszechnego na 
stroju głosy prasy komunistycznej', stojącej 
bez zastrzeżeń po stronie sowieckiej. „Rothe 
Fahne” podając obszerny wyciąg głosów 
prasy angielskiej i francuskiej w  sprawie a- 
resztowań w  Zagłębiu Donieckiem, uważa te

Przegląd ustawodawstwa*

LIKWIDACJA SKARBU NARODOWE**0'

Pamiętne są owe czasy, kiedy o fia^
wolą i wysiłkiem całego polskiego 
czeństwa powstał Skarb- Narodowy, któ*. 
go zadaniem było wspomożenie zasó^K 
szlachetnych kruszców nadwątlonego 
czas skarbu Państwa. Dziś nasza sytu^L 
finansowa jest oczywiście tego rodzaju* < 
skarb Państwa śmiało może zrezygnd^ „ 
z wszelkiej pomocy prywatnej, że za1 
istnienie dalsze Skarbu Narodowego W  .w- 
obecnie żadnej uzasadnionej podstawy. 
raz temu daje rozporządzenie Pana P re^  
denta Rzpiitej, umieszczone w  numerż® 
„Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej 
skiej” w  sprawie likwiuacji „Skarbu Nar0‘

V
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w ego” , które poleca całkowity majątek S*4 a 
bu Narodowego zieahzować na gotowK®’ 
tą w  całości przekazać Bibliotece Naro"

wei> T A C '
W  fen sposób majątek Skarbu Nar° ^

wego pójdzie na służbę polskiej wiedzy * 11 ̂
uki, zwtaszcza, że stanowiące t r t ą s r f
Skarbu Narodowego przedmioty o znacZe 
archeologicznem, historycznem i ar t ysta.  
nem, nadające się do przechowania w  ^ 
rach publicznych, na gotówkę cbrócon® ^  
zostaną, lecz przekazane Zbiorom Pańs^

ARESZT DOMOWY.
Nowoczesne ustawodawstwo kamo 

rza o . ile możności do tego, by kara tńe ' ^  
mała egzystencji materialnej i moralnejfufl 
zanego. Z tej przewodniej zasady zr0jL ^  
się wydane w  numerze 26 „Dziennika P s f. 
Rzeczypospolitej Polskiej” rozporządzen,e(jt>' 
Prezydenta Rzpiitej Polskiej „o areszci® ^ 
mowym” . Areszt taki znany był już

woóawczych. Biskupi angielscy wy stąpili 
tnianowice z reformą „prayerbooku” , który
w  niezmienionej postaci trwał dó dzisiaj od jg iosy  za dowód, że rząd niemiecki przed 
r. 1602, pozostawiając szerokie po’e do róż- swojem wystąpieniem w  obronie aresztów a- 

vy Kaiuy.u —  Ł„u ^ y  SWuj f lu j—  nv ch interpretacyj i zastosowań. Biskupi nych pod zarzutem sawnafcu techników, po- 
browi sch —  zwycięstw o Piłsudskiego nalc-i starali się tchnąć w  tę ppdstawową konsty-j lozumiął się z Angiją i Francją. Postępowa- 
żv  uważać za objaw pomyślny, zarówno z|tucję anglikańską nowego ducha, uczynić ją 'n ie rządu niemieckiego dowodzi, zdaniem

obowiązującemu w  Małopolsce kodekA^, 
austrjackiemu, obecnie zaś kwestjr ta ZP 
ła jednolicie unormowana na terenie "a 
Państwa. ^

W  pierwszym rzędzie stwierdzić ® 
ży, że tego rodzaju odbywanie kary ^ ^ j^  
ściowej we własnem mieszkaniu nioże^ y  
miejsce jedynie odnośnie do przewini® 
bnych, a zatem tylko w  wypadkach, S4*- î6 
ra aresztu, na kuóra daną osobę skazatni0L/f" 
przekracza siedmiu dni. W  czasie 
nia aresztu domowego, nie wolno sK3 Tj$  
mu ani opuszczać mieszkania ani też P 
mować żadnych odwiedzin; dzia ła j^^ ],^  
przeciw temu zakazowi, podpada oS.ł. ^ '  
karze aresztu do sześciu tygodni, 
szy 'to. że całą karę, na którą zostałL '
ny, musi odbyć w  areszcie publiczflY1̂ ^  

Rozpoiządzenie weszłe w  życic z
16 marca 192S r. i r

i-
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Wspóinemi siłami całego Narodu i wszyst- 

ich jego sił twórczych, winna powstać Po- 
S2ęchna W ystawa Krajowa, jeżeli stać się 

istortnie wielkiem dziełem narodowem. 
ći-csi się to w  pierwszym rzędzie do finan- 
'Wj strony tego przedsięwzięcia. Wiado- 
et® jest, że wystawy światowe i krajowe 

_ °cnłaniają olbrzymie sumy. Wystawa 
J 3- Imperjum Brytyjskiego w  Wembley mi- 
,n° olbrzymich funduszów, jakimi rozporzą- 
, Za'a, zakończyła się niedoborem 2 milionów 
untów szterlingów, czyli przeszło 30 miljo- 
uw złotych. Zapowiedziana na rok 1929 
ustawa hiszpańska w  Barcelonie ma ko­

dować 600 miljonów franków.

Aczkolwiek Polska nie kusi się o tak 
.^ztow ne imprezy, to przecież Powszechna 

Ustawa Krajowa będzie w  rezultacie bar- 
poważnym wysiłkiem finansowym, je- 

. i ■się ją obciąży wszystkiem tern, co da jej 
lasto Poznań, Rząd, sfery przemysłowe,

. an<u0We j rolnicze, wreszcie samorządy 
Jednostki. Kierownictwo W ystawy usiłuje 

aężary te rozłożyć sprawiedliwie na wszys- 
kie sfery społeczeństwa i w  tym celu roz­

pisało s u b s k r y p c j ę  n a r o d o w ą ,  dla 
ebrania odpowiednich funduszów na pokry- 
le kosztów generalnych i admiuistracyj- 
Vch Ostatni preliminarz budżetowy W y- 
ą^ y , przyjęty do wiadomości przez Rząd, 
Rewiduje w dochodach i rozcnodach 15 
û,ljonów złotych. Mniej więcej połowę tej 
Ulfiy pokryją własne dochody W ystawy, re- 

zaś, musi być zebrana w  drodze sub- 
'encyj. Są już zanotowane poważne wyniki 
eJ akcji po stronie sfer przemysłowych, któ- 
e> jako najbardziej zainteresowane mater­

ialnie Wystawą, zareagowały dodatnio na 
Ohośny apel kierownictwa Wystawy.

p Najważniejsza rola wszakże w  zebraniu 
u&duszii podstawowego przypadnie samo- 

*zhdom miejskim i powiatowym Rząd Rze­
czypospolitej, w  pełnem zrozumieniu donio- 
. °ści akcji samorządów na rzecz zebrania 
.Unduszów dla P. W . K. wydał Panom W c­
h o d o m  odpowiednie polecenia, którzy ze 
swej strony w  drodze okólników polecili są- 

0rządom powiatowym i miejskim, sprawę 
ę Przychylnie traktować i konkretnie w  
wVch budżetach przewidzieć subwencje na 

«ele p. w .  K. w  wysokości 1— VA%  każ­
dorocznego budżetu. Akcja ta, przeprowa­
d z a  systematycznie, dać może bardzo po 
ażne wyniki. Dla odnośnych samorządów 
ydatek kilkuset czy nawet kilku tysięcy zł. 

° cznie nie stanowi zbytnio dającego się od 
uć obciążenia, dla W ystaw y jednakże zbio 

wysiłek da bezwątpienia poważny re- 
uhat, umożliwiający postawienie W ystawy 

Wysokim i naszej godności narodowej
-'dpowiadającym poziomie.

Również wydatną stać sie itutaj musi po­
moc samorządów miejskich. Na ostatniem 
zebraniu delegatów Związku .Miast Polskich, 
jakie odbyło się w  Poznaniu w  dn. 21—23 
października 1927 r., zapadła rezolucja, w zy ­
wająca miasta do czynnego poparcia Pow ­
szechnej W ystawy Krajowej.

W ystawa w  r. 1929 jest wystawa ogólno­
polską i stąd w  równej mierze interesować 
musi wszystkie dzielnice, wszystkie pow ii- 
ty, wszystkie miasta. Powie może kto, że 
Poznań będzie miał największe z W ystawy 
korzyści. Nie wolno jednak zapominać o 
wielkich ofiarach, jakie Poznań ponosi na 
cele W ystawy. Poznań daje bezpłatnie grun­
ta i gmachy targowe, zakupił za dwa miljo- 
ny dalsze tereny wystawowe, zaadaptowa' 
je kompletnie znacznym kosztem, uruchomi! 
poważne kredyty na inwestycje, złączone 
z Wystawą, zaciągnął na te cele pożyczkę 
zagraniczną w  wysokości 20 milj. z ł , da1 
1 miljon zł. gotówką na Fundusz Podstawo­
w y  i ha 2 milj. gwarancję, nie mówiąc o in­
nych mniejszych ofiarach i ulgach. Poznań 
zdaje sobie Syiawę z tego, że wykonai.ie 
zaszczytnego mandatu stworzenia Powsze­
chnej W ystawy Krajowej, jaki otrzymał od 
społeczeństwa, musi być dia niego połaczo 
ne z wielkiemi ofiarami, ale za to ma te! 
prawo wymagać,' by społeczeństwo nk 
przyglądało się hienie jego wprost gigan­
tycznym wysiłkom i w  miarę możności do­
kładało sił do stworzenia wielkiego dzieła 
nie poznańskiego, lecz ogólno - narodowego 
die lokalne więc, ale ogólno-uar jdowe aspi 

. acje powinny znaleźć w yraz w  najaktyw­
niejszej pomocy finansowej całego kraju na 
rzecz Powszechnej W ystawy Krajowej.

Z.

m m n  Mfoiuia v u m u .
Jak wiadomo w  ostatnich dniach uka­

zał się dekret Prezydenta Kzeczypospoutej
0 tiibijotece .Narodowej, ustanawiający ją Ja- 
.vO instytucję państwową, z siedzibą w  War- 
ozawte, oraz otcreśiający główne jej zadania
1 cele.

■■Sprawą Biblioteki Narodowej interesują 
cię oCt~pierwszych cnwil powstania naszego 
państwa sfery bibijOfnow i bioijoteKarzy 
polskich. Memoriaiy i projekty omawiające 
potrzebę stworzenia tej instytucji, jej rolę 
i charakter, przedkładano już w  latach I9i8 
---1920; (jednym z pierwszych był projekt 
tir. L. Bernackiego ze Lwowa). Podnoszono 
7 'przypominano kwestję 13ibjóteki Naród n- 
wej na zebraniach i zjazdach polskich orga- 
nizacyj bibljofilskich i bibliotekarskich, na 
urnach pism specjalnych, jak lwowski 
..Przewodnik bibljografi izny” i ,,Exlibris” 
,rakowska „Silva rerum’ ’ i t. p. Dyskusja ta 
rzadko przedostawała się na szpalty pisrl

codziennych; nie docierając prawie do wia­
domości szerszych warstw intę„?encji pol- 
skej: Jednakże w  chwili toecnej gdy wobec 
dekretu P. Prezydenta sprawa Bibljoteki Na­
rodowej wchodzi na tory powolnej może, ale 
niewątpliwej realizacji, — jest 'zecza konie­
czna, aby radosna ta wiadomość doszłi, 
przy pomocy prasy codziennej, . c wszy.it 
kich tych, którzy interesują, się żywo budo­
wą odrodzonego Państwa Polskiego, torowa 
mem przyszłych dróg ewolucyjnych kultury 
narodowej.

Zaaaniem świeżo ustanowionej Biblio­
teki Narodowej ma być przedews^ystkiem: 
gromadzenie i przechowywanie całokształtu 
produkcji umysłowej narodu polskiego i li­
teratury w  językach obcych, odnoszącej się 
do Polski, —  obok literatury w  językach ob­
cych, niezbędnej dla rozwoju nmysłowośoi 
polskiej.

. Podstawę księgozbioru stanowić będą; 
Sibljoteka i Muzeum lapperswitskie, część 
listoryczna Bibljoteki Polskiej w  Paryżu, 
ewindykowane z Rosji zbiury Załuskich, 

dublety bibljotek uniwersyteckich, tudzież 
.lary prywatne, pozostające w  tymczaso­
wym depozycie innych bibljotek, lub nadesła 
le do dyspozycji Bibljoteki Narodowej, — 
yreszcie dzieła, rękopisy i autografy, naDy- 
:e drogą kupna. Jeśli pod względem starych 
tabytków Bibljoteka Narodowa w  Warsza­
wie będzie musiała ustąpić miejsca innym 
jogatszym w  nie, bo dawniejszym, księga 
biorom polskim, przedswszystkicm zaś — 
makowskiej Bioljotece Jagiellońskiej, —  to 
zgromadzi zapewne w  najbliższej przyszło­
ści wszystkie „polonica’ nowsze, odciążając 
nne bibljoteki i stając się skarbnicą dzieł 
.wielkiej wagi dla tych, którzy badać będą 
listorję i kulturę polską w  niezbyt odległej 
przeszłości — i dla przyszłych badaczy cza 
sów, w  których my dzisiaj żyjemy

Obok posuwającej się żywo naprzód 
pracy polskiej na wybrzeżu bałtyckiem, o- 
ock coraz silniejszej działalności na terenie 
naszego młodego lotnictwa, obok prób reor­
ganizacji wychowania i szKoły polskiej w  
sposób najbardziej odpowiadający psychice, 
wai unkom, potrzebom i celom naszego na­
rodu, jest również fakt ustanowienia Biblj )- 
teki Narodowej w  Warszawie ważnym i do­
niosłym dokumentem twórczej, pozytywnej 
pracy obecnego Rządu. Będzie on kiedyś 
świadectwem żywej, serdecznej troski o 
ptzyszlość Polski, dowodem rozumnego poj 
mowania zadań, otwierających się przed 
dniem dzisiejszym; nadrobienia luk i popra­
w y  błędów pozostałych po okresie niewoli, 
gotowości do wyścigu pracy w  szeregu wiel­
kich państw Zachodu...

Janina Królińska.

Na fali dnia.

Przyjaciel dzieci.
Marszałka Piłsudskiego kochają stra­

sznie wszystkie dzieci. Nikt im przecież tego 
nie suggeruje, nie wmawia, a jednak kochają.

Mały sześcioletni Zdziś jest zdecydowa­
nym Piłsudczykiem. Uznaje tylko dwu boha­
terów narodowych, Bolesława Chrobrego 
i Marszałka Piłsudskiego. Z pasją gromadzi 
wizerunki swego ulubieńca, wpatruje się w 
nie długo, dopytuje się o tysiączne szczegó­
ły  z życia Marszałka: ile ma lat, jaki ma 
głos, co jada na obiad i gdzie jesrt właśnie 
teraz, o tej godzinie. Sam marzy tylko o tein, 
aby zostać marszałkiem i być takim dziel­
nym, jak Piłsudski, do którego chciałby ko­
niecznie pojechać, do Warszawy. Na imieni­
ny Piłsudskiego wysyła regularnie, razem 
z siostrą swoją, Zosią, —  powinszowania 
i listy do Marszałka. Życzy Mu najróżniej­
szych jeszcze zaszczytów i powodzeń, i py- 
m się kochanego Solenizanta, coby chciał 
dostać od Zdzisia w prezencie; krawatkę czy 
papierosy (autentyczne!). A że chłopak jest 
zawsze łakomy, więc w post-scriptum w y ­
raża nieśmiałe pytanie, czyby mu też Mar­
szałek nie przysłał nawzajem arabskiego 
konia lut automobilu, bo chce koniecznie 
zrobić wyprawę na pustynię afrykańską, iik  
Staś Tarkowski z Sienkiewicza.

Zosia ma sentymenty bardziej kobiece. 
Chciałaby więc posłać Panu Piłsudskiemu 
kwiaty, albo tę piękną podstawkę pod kała­
marz z kolorowej włóczki, którą właśnie 
wykończyła w  szkole. A  w  zamian niczego 
nie żąda, bo jest bezinteresowna i ma małe, 
słodkie, niewieście serduszko. Miłcść jej d 'i  
Marszałka nie jest zresztą tak niepodzielna, 
jak u Zdzisia z pierwszej klasy szkoły po­
wszechnej; bo Zosia —  prócz Pana Piłsud­
skiego — kocha jeszcze Jagódkę i Wandzię, 
pragnęłaby je poznać, bawić się z niemi, a 
nawet ofiarować im swoją dużą ialkę, która 
sama zamyka oczy,

Innym typem wielbiciela Marszałka jest 
brat tej małej pary, Franek, uczeń czwartej 
klasy gimnazjalnej. Jego stosunek do Mar­
szałka opiera się już nie na marzeniu, nie na 
dziecinnym zachwycie dla tego, co bił Mo­
skali, Niemców, Turków i Tatarów (bo tak 
utrzymuje stanowczo Zdziś!), ale na prze­
świadczeniu głębokiem, na pewnem przemy­
śleniu tych wartości, które reprezentuje Mar 
szalek. Franek jest Piłsudczykiem „z prze­
konania” . Niechby się ktoś ośmielił ubliżyć 
Piłsudskiemu, to nie na żarty będzie miał 
do czynienia z naszym czwartoklasistą. Fra­
nek ma wewnętrzny kult dla Piłsudskiego 
i propaguje go, gdzie może. Chociaż tato mó­
wi, że dzieci nie mogą mieszać się do poli­
tyki, to jednak Franek brał „czynny udział” 
w  wyborach, zaciskał zęby na przeciwni­
ków Rządu Marszałka, gromadził całe stosy 
„jedynek” , namówił Służącą do głosowania 
na „jedynkę”  i płakał rzewnemi łzami, dłu-

W ł o d z im ie r z  j a m p o l s k l

W ie c zn e  gesty.
^  setną rocznicą urodzin Henryka Ibsena 

(urodź. 1828, umarł WU6 r.).

j, Słyszymy dlżiś metraż pytanie: cizy aby 
ż ^ , T s t  jeszcze aktualny? Gzy nile prze- 
W się? i Są tacy, którzy kręcą nosem ,i od- 

diają; Starzyzna. JJo kosza, 
tfco tak> jakby ktoś powiedział, że
^aktualnym stał się olbrzymi szczyt górski 
hin^>0lpZa™  Melonem!, z  koroną lasów, z  sa- 
^ tn y in  białym zimnym wierzchołkiem — ' 
Ąj^ktuałnym dlatego, że wspinano się już pc 
%  ! za opiisano drogi w podręcznikach, że 

r -Kiego znajdują się inlme szczyty, później 
ri odkryte, ocenione i opisanie.

Hji6 jak 'istnieje szczyt górski, dlopóki 
^zmtanty nam olbrzymi kataklizm nie zniie- 

z  powierzchni ziemi, tak i twórczość 
Iw  ^dząca. do korzeni najgłębszych istoty 

C'J i ujawniająca jej wiecznie gesty, nie 
etanie żyć i oddziaływać aż do chwili, 
'te® rodzaj ludzki, którego wnętrze opi- 

> zejdzie z  dziejowej widowni, 
bat rlzy- są kondygnacje twórczości Ibse- 

stwierdlziomo to już —  romantyzm mlo- 
realizm wieku męskiego i symbo- 

P rośc i. Wielki' diramaturig północny 
dilą przez trzy style diairaktarystyczne 

i na każdym z nich wybił 
^jSwea iindywidualności,
^  diraniataich młodzieńczych, romiainty-

^  Poruszających przeważindie history- 
reniai.y, słowo Ibsena oddziaływa 

Tytmem, sulbtelną poetycką alu- 
” ^WIiecie na Solhaug” powracający 
kochanek śpiewa pieśń za oknami 

w  której siedzą dwie siostry. Dla

jest wiosenną przepowiednia „Rycerze konary prześwieca surowe niebo. W  taką| 
północy” są romantyczni, tak, ale na pótno-; iitoc umiieira wielki1, Ujezapoimmiany starziec

Johin Gabr.jei Borkman.
Ibsenowi zdobyły rozgłos, traktowane, 

przez nLeigO‘ prohlemy, które uważano za ją­
dro jago. twórczości, emancypacja kobiet w  
„Norze” , stosunek jednostki do ,zwartej wię­
kszość5” we „Wrogu Ludu” . Dziiiś, gdy pro­
blemy te, ipod kątem aktualni ości biorąc, 
przestały być nowemi, widzimy w  tych dzie­
łach karty pamiętniiika, które pisał człowiek, 
szukający prawdy w  isobie i w  świecie, znaj­
dujący ją na to>, aby na nowo1 rozpocząć po- 
iszufciiwiainiia. Prawda bez: reszty, nieubłagana, 
piezatajiaintie żadinej z wątpliwości,, które ata­
kują dzicłio, twórcę i prawdę. Dzieła Ibsena, 
tego starszego pana, tak zapiętego w  życiu 
codziennem i Mienaiganiniiie poprawnego., były 
przerażająco szczerym pamiętnikiem, okru­
tną wiwisekcją, dokonywaną na sobie sa­
mym, na swoich postaciach d prawdach.

Non-a „dla ocaleirnia swej duszy", ma opu­
ścić męiża i dzóecl Ale czy lekarstwo takie 
i radę można zaaplikować każdej kobiecie ?

G zy iHedida Galbter pie rozbije1 się o tę 
wo'lnoiść,, i czy mlie zrezygnuje z miej dobro­
wolnie Elida Wamgel? „W róg ludu" mówi 
prawdę, prawdę bez reszty, .ale czy prawda, 
która wypiowilada Grzegorz. Werle, nie -staje 
się powodem śmierci* młodziutkiej Jadwigi
i jego własnej?

A najbańdlziej przejmującą, groźną staje 
isię ta szazerość u starca. Spowiada się ze 
swych wątpliwości1, z wątpliwości każciego 
staregu1 człowieka. Gzy aby łkwi*e jeszcze w  
życiu? Gzy nie przepłynęło ono obok mnie? 
Gzy mlie prześcignęli mraie młodzi.? Czy je- 
.stem jeszcze ma coś potrzebny? Gzy mam 
się usunąć? G zy zawołają mufie jeszcze, czy 
pozwolą wrócić?

iKróki uparczyyre, samotne, zaślepione, 
kroki dzikiego zwierzęcia w  Matce, kroki

cny, toremowoki spoisób. Nie są wielomowm, 
jak ich ma południu zrodzeni bracia i siostry. 
Zygfryd i Brurahiildia przeiz. całe życie dławią 
w  sobie wyznanie m lości —  i wypowiadają 
je kilkoma słowami —  przed śmiercią.

„Brand" i  „Peer Gyint" .mają kształt 
wielkich romantycznych dramatów —  epo­
sów, w  których autor mówi o  sobie całym 
i o  całym świecie. W, tych utworach w ystę­
pują dwa typy zasadnicze dla całej twór­
czości Ibsena: Brand, 'człowiek —  skała, i 
Peer Gyint, człowiek —  puch.

W  dramatach realistycznych wieku mę­
skiego', tych, które twórcy zdobyły świato­
w y  rozgłos, słowo jego staje siię oszczędne, 
jasmê  celowe. Słowo każde przediadlzt przez 
sito gęste świadomości, podlega najostrzej­
szej cenzurze, sumienia. Ludzkie wnęttza, 
■myśli utajone, uczucia mówią tu ze sobą o 
najważniejszych swoich sprawach i proble­
mach. Rosyjskie postacie czynią to samo, 
lecz spowiedzi ich i walki nie mają zazwy­
czaj .aiffl początku, ani, końca. U Ibsena to 
obnażenie się męsKiie j, wstydliwe, te poje­
dynki sumień, mają przebieg jasny, prze­
źroczysty, 'nieubłaganie zmierzają ku celowi. 
Technika dramatyczna w  wielu wypadkach 
zaczerpnięta została z francuskich majstrów 
scenicznych —  z .Sardom, iScribed —  stwier­
dza to Roman Woarner w  swojej muniografji. 
o  Ibsenie, stanowiącej wzór„ jak metoda filo­
logiczna, 4 kiistoiyuznoMiteriacka stać się może 
podbudową pod psychologiczne i estetyczne 
traktowanie przedmiotu— ale technika zosta­
ła rtdlucbowfflnina, użyta dla innych, stokroć 
głębszych celów.

W  dramatach starca, słowo zyskuje 
symboliczne, dźwięczące smutnile echo. Po ­
stać i słowo obwiedzione są dwoma .kontu­
rami: realnym i śymhiofficznym. Liście ona

' t o i t m '  W M .  i® * m róńe, »  * m » e | 5tereSc  U r n  Borkmium, który

iczeka tacami w  pokoju swym  na piętitze, by 
miiasto pi zy  szło do niego, przeprosiło po- 
woł.ałlo na iniowo do udziału w  życiu —  są 
jednym z  najbardziej przejmujących symbol 
w  literaturze światowej. Starość czeka, mło­
dość ucieka, życie 'Odeszło — i nie wróci. 
Zaiste, wieczny gest.

Wieczne problemy. W  pPretertdcntatch 
do t.ronu” zadaje sobie Ibsen pytanie: na ja­
kiej podstawa szczęści siię człowiekowi .na 
.arerliie dziejowej? Odrzuca talent, męstwo. 
Jairll Skule nie mniej ma ząjtet od Hakona. 
Ale flakon iraprezeniuje ideę jutra i ddaJegii 
zyyicięża fildeę już przebrzmiałą, której 
przedstawicielem jest Skule, pasie-b losu na 
'.równi iz Julianem Apostata. Dziecko 'szczę­
ścia — niewiadomo iskądl, bez trudu przy- 
szło natchniieniie —  i dziecko niedoli. Ibser. 
myślał o Bjórnisaniie i  o  sobie.

Wieczne, postacie. „W róg ludu” jest u- 
tworem tak znanym, że wydaje sie oklepai- 
nym. Czy słuszinie? Czy dr. Stockrnau nie 
jesit wiecznym w  oziiejaich prototypom ideo­
loga, ule taktykai, doktiynera, nie rachnu- 
strza, uczonego,, fanatyka .któri stajie się 
strasznym ina terenie polityki? A w  Keddzie 
Gablicr widlzimy dwie zawsze żyw e antyte­
zy : genialnego, 'rozwichrzonego twórcę wiel­
kich syntez naukowych, Ejleirta Lóvborga, 
i sumiennego, biurokratycznego przyczynko­
wi cza naukorwego Tesmania1. Odznaką jedne­
go jest wtenlec, 'drugiego — pantofel.

D.r. Stockman, 'opuszczony przez wszyst 
kich, zagrożoiniy z  wszystkich stron, czyni 
gest wieczny człowieka zaślepionego Słusz­
nością swej 'sprawy: Zostanę.

Gest, którj .odnieść można do twóctzości 
Ibsena. Zostianlie. Wewnętrzna jej wartość 
pozwala jej uczynić ten wieczny gest bez 
względu nia chwilowy kurs akcyj mia literac­
kiej gaełdlzk.



4
i© { boleśnie, kiedy ciocia Mania oświadczy­
ła, że głosuje na inną listę. (Autentyczne!) 
Razem z Zdzisiem i Zosią urządzili we trój­
kę formalny lokal agitacyjny w  kącie jadal­
nego pokoju, obok stolików, przy których 
odrabiają lekcje: są tam wizerunki Marszał­
ka, prawdziwe i narysowane przez Zdzisia 
na ścianie ogromnemi kulasami, są jakieś o- 
dezwy, gorące nawoływania, kartki z „je­
dynką” i urna z wielkiego pudełka na listy. 
W ybory muszą się udać, bo dzisiaj rano u 
Franka, podczas pauzy, cała czwarta klasa 
oświadczyła się jednogłośnie za Piłsudskim. 
A  tak samo druga i trzecia, które mieszczą 
się na tern samem piętrze.

A jaka to była radość, gdy ojciec powie­
dział mamie, że „jedynka” zwyciężyła. W 
pokoju jadalnym odbył się uroczysty pochód 
ze sztandarami, w  nowych czapkach z kolo­
rowego papieru i z lampionami ż bożego 
drzewka. ,

Tak to jest u naszej trójki, i tak samo 
się dzieje w  każdym niemal domu polskim. 
Ś w i a t  d z i e c i ę c y  stoi cały zwartą ol­
brzymią gromadą u kolan twórcy Legjonów 
i budowniczego Państwa Polskiego, a morze 
jasnych i ciemnych główek podnosi się ku 
Jego srogiemu na pozór obliczu i dziesiątki 
tysięcy niebieskich oczu spoglądają z miłoś­
cią na Niego, jak łan bławatów.

I cała ta chmara małych istot, pełnych 
niezachwianej niczem w iary w  Marszałka, 
zasypie Go listami w  dniu św. Józefa i zwa­
li się hurmem do sypialni Solenizanta, gdy 
tylko otworzy oczy i pić będzie ranną kawę!

A „srogi” Marszałek ucieszy się okrut­
nie tym najmilszym najazdem, i będzie słu­
chał dziecinnych powinszowań z taką powa­
gą, jakby to były najdonioślejsze debaty sej­
mowe i będzie długo gładzić garnące się ku 
niemu małe głowiny.

Zaś stary siwiutki św. Józef uśmiechać 
się będzie na to z nieba i przypomni sobie tę 
starą prawdę, że kogo kochają dzieci i kie 
kocha dzieci —  ten musi być dobry i szla­
chetny. Jun.

KRONIKA.

Kasyno 1 Koło Literacko - Artystyczne we 
Lwowie, urządza w  niedzielę dnia 18 marca br. 
o godz. 17.30 wieczór pod tytułem Taniec 
w -zwierciedile w ieków". Program wieczoru w y­
pełnią obrazy choreograficzne, przedstawiające 
taniec egipski, grecki, rzymski, średniowieczny 
staropolski, bojarski, gawot, menuet, laendlera. 
walca, polkę - framcuskę, polkę - mazurkę, naro­
dowe tańce polskie, wreszcie tańce nowoczesne. 
Obrazy te -ulo-żył bale-tmistrz Teatrów Miejskich 
p. Józef Ciesielski. Tańce wykonają uproszeni 
amatorowi® i  amatorki. Pokaz obrazów poprzedzi 
prelekcja p. Seweryna Przybylskiego. Ilustracja 
muzyczna p. Kordika.

1  Raay fundacyjnej Domu Akademickiego im. 
Adama Mickiewicza we Lwowie. Wobec rozsiec 
wanych przez nieuczciwe jednostki pogłosek, 
przynoszących ujmę Zarządowi Domu Akade­
mickiemu im. Adama Mickiewicza a w szczegól­
ności osobie obecnego Przewodniczącego Zarzą­
du. Rada fundacyjna stwierdza, że pogłoski te 
pozbawione są jakiejkolwiek podstawy i że na 
posiedzeniu z dnia 25 lutego br. uchwaliła jedno­
myślnie na podstawie sprawozdania Komisji re­
wizyjnej udzielić Zarządowi Domu Akademickiego 
absolutorium z prowadzenia ksiąg i zamknięć ra­
bunkowych za czas od czerwca 1927 do lutego 
1938 i wyrazić uznanie za dobrą i owocną pod 
każdym względem administrację Domu Akade­
mickiego. X. A. Gerstmann m. p. t. Oz. Rektor 
Jnawersytetu J. K. i Przewodniczący Rady fun­
dacyjnej —  Stanisław Poistępski m. p. Sekretarz 
Rady fundacyjnej.

Otwarcie wystawy rysunków Albrechta Dil- 
rera. W  400 rocznicę śmierci Albrechta -Dure-ra 
otwiera Zarząd Muzeum iim. Lubomirskich (Osso­
lineum) wystawę rysunków genialnego artysty, 
w oryginałach -przechowywanych -we -własnych 
zbiorach. Wystaw,a zostanie otwarta w niedzielę 
18 bm. o- godz. 11.30 przemówieniem Kuratora 
Ossolineum ks. Andrzeja Lubomirskiego, poezem 
nr. Leon Piniński -wygłosi krótką prelekcję -0 Dii- 
rerize, zaś Kustosz Muzeum dr. M. Gębarowicz 
objaśni wystawione rys-umki. Spodziewać si-ę -na­
leży, że Publiczność lwowska nie zaniedb-a w y­
jątkowej spoisobno-ści zapoznania się z bezcenne- 
mi oryginałami wielkiego -mii-strza -niemieckiego 
renesansu -i izwi-e-dzać będzie tłumnie wystawę, 
która trw-ać będzie tylko 14 -dln-i. Wystawa otwar­
ta codziennie od godz. 10—2. w niedziele ii świę­
ta od 11— 2, do jej zaś zwiedzenia uprawnia nor­
malny bilet wstępu.

Kurs modelarstwa lotniczego. Komitet Woj. 
LOPP. we Lwowie organizuje kurs modelarstwa 
lotniczego- dla -interesujących się tą dziedziną 
lotnictwa. Kurs ten trwać będzie 3-miesiąoe, 
a nauka odbywać się będzie 2-razy tygodniowo, 
od godz. 16 — 19-tej. Kurs rozpocznie się z koń­
cem mar-ca. o ile zgłosi się odpowiednia liczba 
uczestników. Wpisy na kurs -przyjmuje Komitet 
Woj. LOPP, gmach Województwa 1 p od godz. 
9 —  13-tej. Opłata miesięczna wynosi 10 zl. w 
cze-m wliczony jest materjał p-ołrzebn-y do budo­
wy modeli. Wpisy trwają do 25 bm.

L w ów , 17 marca. 
Sobota, 17 marca. Rz.-kat. Gertrudy. —  

Gr.-kat. harasyma.
Niedziela, 18 marca. Rz. kat. sGabrjela. 

Gr.-kat. Konona m.

t e a t r  w i e l k i .

Sobota 17 hm. -o 3.30 pop-ot. „Pocałunek Kop­
ciuszka" —  przedstawienie szkolne.

Sobota 17 bm. o 7.30 wlecz. „Hamlet" — pre­
miera.

Niedziela 18 bm. o  godz. 3.30 popol. „Cava- 
1eria“ i  „Pajace".

Niedziela 18 bm. o 7.30 wieoz. „Hamlet", 
Poniedziałek 19 bm. „Straszny Dwór" z oka- 

jaft Imienin Marszałka Piłsudskiego.
Wtorek 20 bm. „Upiory" —  wznowienie.

t e a t r  n o w o ś c i .
Sobota 17 bm. „Tylko Ty...“ .
Niedziela 18 brn. o 3 popol. „Narzeczona Bo­

jara" —  ceny zniżone.
Niedziela 18 bm. o 8 wieciz. „Tylko Ty...“ . 
Poniedziałek 19 bm. o 8 wlecz. „Tylko Ty...‘.V 
Wtorek 20 bm. „Tylko Ty...“ ,

t e a t r  m a ł y .

Sobota o godz. 4-tej popoł. „W  Noc Święto­
jańską". dajfca cha dzieci W. Raor ta.

Sobota -o gcudz. 7.30 wiecz. „Jedyny wieczór 
humoru" L. Wyrwicza.

Niedziela 4-ta popoł. „W  Noc Świętojańską". 
Bajka dna dzieci W. Raorta.

Niedziela o godz. 7.30 wlecz. Przedstawienie 
amat. celem -uczczenia imienin Marszalka Jóizefa 
Piłsudskiego. Siłami Lw . Ki. Sport. Pol. Państw.

Lo-nieuzlalek 19-g-o o godz. 7.30 wiecz. ,Ta, 
która zwycięża-1. Gość. wyst. M. Ćwiklińskiej.

K INOTEATR MlCJSKL
Prastare Wilno. — Światło Azji. —  Wybory 

we Lwow ie.

ZAM ARSTYNÓW . n
Niedziela 18 bm. „Panna Mężatka" —  występ' 

Miejskiego Teatru.

100 rocznice urodzin Henryka Ibsena, jednego 
z  największych nowoczesnych poetów dramaty­
cznych — -którą w bież. miesiącu święci uroczy­
ście cały świat kulturalny — -uczci -także miejs. 
scena l-wo-wska yv dniu 20 -bm., jako w s-am dzień 
rocznicy Ibsena, wzinoiw-ieni-em arcydzieła wiel­
kiego twórcy, p. t. „Upiory".

Nowy program w Miejskim Kinoteatrze No­
wości, Z dniem dzisiejszym rozpoozyna wyśw ie­
tlać M-iejski Kinoteatr Nowości, nowy, -wspaniały 
film naukowo - podróżniczy p. t. „W yprawa Ras- 
mus-sena do bieguna pólnocn-ego". Celom urozmai­
cenia programu wyświetlone zostaną dwie świe­
tne komedje p. t. „Dyzio na plaży" i „Pies jako 
zwrotniczy \ Dziś wyświetlone zostaną trzy 
seanse, a mi-an-o wicie: o  godz. l-szej. 3-ciej i 
5-tej, natomiast jutro w niedzielę paranku filmo­
wego wyjątkowo ni-e będzie, % powodu urządzo­
nego przez -Korpus Kadetów w Teatrze Nowości 
poranku ku czci, Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Gabinet P. Ministra Spraw Wojskowych 
zawiadamia, że ze- względu -na nawał prac 
państwowych MarisziaJek PlsudsM nie bę­
dzie mógł przyjmować osoihiiśoiie życzeń w  
dniu swoich Imienin dnia 19 bm. Pomimo po­
wyższego- zawiaidomiiema przewiduje się, że 
szareig osób i delegacyi zechce -złożyć Mar­
szałkowi -Piillsudiskiemiii dowó-d swej pamięci 
i -czci przez podpisanie się w  księdze Imie­
ninowej. W  celu unii-kniięcia natłoku zostały 
ustalanie godziny pr-zyjmowanliia zgłaszają­
cych Się w  Belwederze o-sób w  dniu 19 mar­
ca, ,a mianowicie- od- -godziny 13 do 14 skła­
dać- będą życzenia przedstawiciele Rządu-, 
duchowieństwa, korpusu dyplomatycznego, 
wladZ samorządowych i wojsko-wo-ści, od 
godz. 14 mogą sikładać swe podpisy w  księ­
dze życzeń imiieninsowy-cih -przedstawiciele 
społeczeństwa, delegacje, instytuej-e sto-wa- 
nzyszied i związków.

W  dniu Imienin Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, P. Wojewoda 
lwowski przyjmować będzie w  Jego Imieniu 
życzenia od godziny 12.30 do 13.30 w  sali 
sesyjnej Urzędu Wojewódzkiego. Równo­
cześnie w  miastach powiatowych, życzenia 
te przyjmować będą Starostowie.

Prezydia „Żyd. Związku Obywatelskie­
go" oraz „Organizacji Żyd. Kupców i Prze­
mysłowców”  wzywają Członków do grem­
ialnego wzięcia -uldlziaiłu w  uroczystościach 
ma -cześć Marszałka Piłsudskiego ia w  szcze­
gólności w nabożeństwie ur-oiczyistem w  tern- 
pliU-m o 10 godz. w  poniedziałek 19 bm.

Imieniny Marszałka nad polskiem morzem. 
Z okaz# imi-emn Marszałka Piłsudskie go o-d- 
bę-dlzliie się w  polnii-edziiałek uroczyste nabo­
żeństwo w  kościele, polskim Ś-w. -Stanisława 
Wieczorem odbędzie się w  Domu Rol-s-kim 
UT-oezysta- akademia. Do-wództwo m-airynarici 
w-ojennej oiraz komitet powiatowy Morskiej 
Ligi mocarstwowego- nozwoju Polski urządza 
w ipojifcdziiałek 19 bm. wspólny obchód z o- 
kazji imiOTiin Marszałka -Piłs-ulJskiie-go. W  -ob­
chodzie weźmie udiział Tniiiaisto -oraz wszyst­
kie Towarzystwa- i związki m  obszarze ni. 
Gdyni.

Wczoraj -o gio-dlz. 24 rozpoczął się w 
Gdyimi- b-ifeig -sztafetowy1 -dowó-dz-twa floty wo­
jennej oraz Strzelca -z życzeiniiami! imienino­
we ns i dia Mars-z-ałka Plłsudisikiiego,

Sekretariat Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Dotychczasowy sekretarz 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
p. R. Jabłoński opuszcza dotychczas zajmo­
wane stanowisko i  przechodzi do Minister­
stwa skarbu, prawdopodobnie do departa­
mentu ogólnego. Szefostwo sekretarjatn Ko­

mitetu Ekonomicznego zostało powierzone 
p. W . Jastrzębskiemu, który był wicepreze­
sem Komisji Ankietowej.

Ważna konferencja lotnicza. W  dniu 15
bm. odbyła się zwołania- -przez zarząd głów­
ny Ligi obrony Powietrznej Państwa, konfe­
rencja, p-oś-więc-oina sprawom naszej polityki 
lotniicz-ej. T-eim-atem obrad były sprawy do­
tyczące ko-muniikaojii lotniczej, prawodaw­
stwa lotniczego, -p-ers-omlu fa-ch-o-w-ego-, prze­
mysłu lotni,cize-g-o-, tech-raiki lotniczej i t. -d., 
oiraz prace Ligi Obr-omy Powietrznej Pań­
stwa. Zgromadzenie, będące ptenamem po­
siedzeniem kio-moisjii polityki- lotniczej, utwo­
rzonej -przy Zaraądlzi-e Głównym L. O. P. P., 
ustaliło skład 4 ip-odkoimisyj, które bęfdią opra­
cowywały materiał dotyczący wspomn-la- 
nyich wyżej spraw. Należy podfcreśli-ć wiel­
kie znaczenie tych prac, które przyczynią 
-siię niezawodnie -dlo -u-ł-ożeinlia dalszych pro­
gramów, na któryc-h oparłoby siię życie na­
szego lotnictwa -i -któreby stworzyły tem~-a- 
mem uieizbędnie w-aruniki -dlo jego -rozwoju. 
Komisja pozio-stawiła -swoii-m podkomisjom 
sw-ob-od-ę kooptowania członków, aby w  tych 
pracach, tak szeroko zakrojonych, mogły 
wziiąć udiział osoby, których wie-dza i do­
świadczenie przyczynić się mogą wydatnie 
-do -rozwiązania- wielkich zadań Lagi Obrony 
Powietrznej Państwa.,

Polskie samoloty dla komunikacji cywil­
nej. Celem ziapoczątbo-wama krajowej fabry­
kacji samolotów kom-uimiikacyjmych i uinieza- 
leżniieniia silę w  fe,n siposób od f-abryik zagra- 
uiiczny-ch, Milnisterstw-o Ko-rnuimlkacji nabywa 
obeicnlie licencję na prawo- budo-wy płato-w- 
ców  lii -siillniikiów typu Pofckeir F VII. Jest to 
typ 8 osobowego aparatu pasażerskiego, w  
którym -skrzydła; są drewniane, zaś kadłub 
składa- islę z  kombinacji rur stalowych. Typ 
ten odipóiwli-ada b-odiaij że najlepiej warunkom, 
wymaigainym -od płato-wców komuiniikacii cy­
wilnej tnia naszych liniach-. Równocześnie Mi­
nisterstwo- Ko-muniiikac. zarządziło- opracowa­
nie I wykonanie w wytwórni podlaskiej sa­
molotu, polskiej koms-fcrukcjai typu Stonal VII.

Frekwencja w Krynicy. Według staty­
styki biura meldunkowego komisji zdrojowej 
w  Krynic,y w  zdrojowisku tern od-' I-go sty­
cznia br. bawiło- -okio-ło 2.000 osób. W  zesta- 
wie-nilu z r. ub. jest to wzrost przeszło 1.000 
osób. P rzy  ipodo-bnej freikwenicjL Krynica, za­
czynia pow-ażihiie współzaw-odnliczyć z bez- 
ko-nikur-enicyinem dotydiozas- w sezonach zi- 
mowych Zakopanem.,

OLawa o los Hlt.cl.cllffa i oanny Mac
którzy podjęli łoi Europa— Am eryki m i-
z każdą chwilą. W  koił-ach lotniczych 
czają jeszcze, że lotnik mógt wylądować 113 , 0j- 
-n-ej z bezludnych wysepek na Atlantyku 
-nim, na północ od -Nowego Jorku.

Aresztowanie oszusta. Wczoraj aresztu"'33, 
niebezpiecznego oszusta Marcelego Helia b. u 
dn-ifca kolejowego, który dopuścił się całego 5 
re-g-u oszustw przez wyłudzanie baidzo 
nych sum na fikcyjne to-wiarzystw-o „Akadein ,| 
zwi-ązek -sportowy Ma-kahi". W  tym crfn 
storządiził odpowiednie dyplom y które 'vreCcję 
oszukanym ofiarodawcom falszy-wą legLy^ i^ . 
uniwersytecką na -nazwisko Brun-aua Aleks 
wicza studenta medycyny -i- t. p. Podczas re t(. 
u a-res-ztow-anego znaleziono przy ni-m ca ły ,s 
reg -takich falsyfikatów, or-az w ię k s i  ilość s 
tówikr w  zło-tyoli -i- dolarach.

Odsłonięcie pomnika Kossutha w N. Jorku.
Oineg-daj n-astąpiło- uró-c-zyste odsłonięcie pom­
nika Kossutha, w o-becno-ści 20.000 -osób. Ponie­
waż zachodziła oib.aw-a. że -powtórzą się podobne 
zajścia, jak w czasie przybyci-a de-leg-acji węgier­
skiej, władze wezwały znaczną -ill-óść policji na 
miejsce uroczystości). Uroczystość miiała przebieg 
spokojny. Opozycja węgierska rozrzucała ulotki, 
w których atak-o-wano- obe-cne stanowisko rządu 
na Węgrzech. W  czasi-e uroczystości krążyły sa- 
moiloty. z  których rozrzucano po-do-bine o-dezwy.

Nowy- epokowy wynalazek Marconiego. Od
szeregu tygodni panuje na giełdzie l-o-ndyńskiej 
gw-ałt-owna z-wyżka akcji Marco-ni-ego a to w 
skutek -oświadczenia Marconiego, iż udało mu się 
uczynić e-poko-wy wynalazek, który sp-owoduje 
znaczne p-o-tani-enie telegrafu i telefonu bez drutu 
na -wielką o-dległo-ść. „Eyening Ne-ws“ donosi, że 
Marco-ni zakłada nowe towar-zystw-o, które dla 
irriperj-u-m brytyjskiego i dla Ameryki stwarza, 
jakby m-onopo-l przesyłania -wiadoimości w dro­
dze iskrowej. N-o-we towarzystwo ma zakupić 
ws-zystkie -patenty daw-nego towarzystwa Marco­
niego- dl,a telefonu bez drutu, jak-o-też wszystkie 
a-ngiel-skie to-w-arzystwa kablowe.

Kłopoty dyplomatyczne Hlndenbnrga i Marxa,
Pogłoski o tern, że p-osel afgański po- iwyjeździe 
króla Afganistanu wrę-czyl prezyd-ento-wi Hinden- 
b-u-rg-owi i. kanclerz o-w i Marxowi wysokie ordery 
Afganistanu, których przyjęcia zabrania konsty­
tucja -niemiecka, potwierdzają s-ię. Prezydent Hi-n- 
denburg otrzyma! -oprócz order-u afgańskiego 
szkarłatny płaszcz jedwabny, nadanie którego 
oznacza jednocześnie nądąnie tytułu książęcego. 
Udekorowaniu o-r-d-ere-m Afgani-stanu odmówi! tyl­
ko prezydent Lo-ebe. pow-ołuj-ąc się na ko-nstytu ,̂ 
oję. Otoczenia prezydenta Hi-ndenburga i kancle-rz 
Ma-rx wobec trudnej sytuacji dyplomatycznej w 
tej .sprawie znaleźli wyjście w ten spo-sób, że u- 
znali ordery nie jako odznaczenia orderowe, lecz 
jako- odznakę pamiątkową, którą wiolno im 
przyjąć.

Filmy polskie w Ameryce. Polski przemysł 
kinematograficzny, aczkolwiek jes-t dopiero w za­
lążku ii przy,najmniej -n,ara-zi-e niema pretensji do 
konkurowania z -zagranicznym przemysłem filmo­
wym. poczyna zdobywać so-bie, wprawdzie bar­
dzo- -nieśmiało i bez rozgłosu, najtrudniejsze do 
zdobycia rynki, zaczynając od.,, amerykańskiego-. 
Dość poważny sukces, jak o- tern św-i-adęzy po­
chlebna opjnja prasy amerykańskiej, od-niós? wy- 

1 świetlany obecnie w  Stanach Zjednoczonych je­
den z  -najlepszych polskich filmów „Czerwony 
błazen". Z wielkiem z-ainte-resowaniem, szczegól­
nie wśród wychodźctwa polski-ego, cie-szy się 
również polski film krajoznawczo-,propagandowy 
p. t. „Szlakiem wycieczki weteranów A. P. w 
Ameryce pio Polsce", wykonamy bardzo udatnie 
w roku ubiegłym przez Kinematograficzną Agen­
cję Propagandową „Kapę - film" w Warszawie. 
Konsulat generalny Rzeczypospolitej Polskiej w 
New - Yorku w korespondencji z jedną z f-irm
warszawskich, wyraża si-ę o tym filmie, bardzo 
pochlebnie, przypisując mu wielkie zm-aczenlę pro? 
pagandowe.
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tarnopolskiego i  wołyńskiego
sporządzona przez

Bibljoteką Uniwersytecką we LwoMle
na podstawie wpływów od 9— 15 marca 

1928 r.

ii/V
A l b r e c h t  J. F. Bi -rnbaum M.: Fpt3 ,̂ 

i- ich lecz-emie. Opraco-wal na podstawie 6-g° 
dania Dr. J. D. 3. wyd Lwów [1 i.] [1928]. ylw 
„Kultura i Sztuka" 8°, s-tr. 30. (Bihljoteka Wno-" 
Ogó-łnej). t<t,ir

Chto-p, Jeanodui-ówka Lewicy Stronnic1.^ 
Chio-pskiego-. (Red. Jam Ga-rlak) (Rzeszów 
(Z drukami M. Galdber-ga) 4°, s-tr. 8. . .jo

Ji e d n -o- -d n li ó iw k a 1. „Gdy naród ś®* u. 
pr-zy Tiwo-iim sztań-dar-ze"... Lwów 192-8. 
Bezipar-tyjnego- - Bloku Współpracy z Rząd01 
Dnu-k. A. Goildm-ana). f-o, str. 4 nlb

Ka ta l og Wystawy — Ja-rma-rku nasie» 
go 11—13 -luty 1928. Wo-lyńskie[go] Tow-ac- 
s-tw[a] RoiLnikze[go] Luck (1928) 8°, str. 6. p.

Ko-ranyj  Karol: Czary i g-usła przed sa 
rnii- koście-lu-ami w Polsce w XV. i, pierwszej r  
Iowie XVI. wieku. Lwów 1928. N-akl. Tc-wJ-t fi) 
stwa Lu-doizniawczegio. (Dru-k. Wiśniewskimi 
(O-db. z KwartaJnika Etnograficznego
t. 26). . jpi

iKoizłiawiski Leon: Metoda kartoigraiw 
w prehistorii. Lwów 1928. Nakł. Towar^y5^, 
Lud-oiznawczego. (Dru-k, Wiśniewskiego)
22. (O-d-b. z Kwartalnika Etnograficznego „L 
t. 26). .

L e c -h i c k i Czesław: Kościół ormiansK' ^  
P-olsce. (zarys historyczny) Lwów 1928. 
glów-ny w ksiięg. G-ubry-niowiaza i Svm. (Dr 
„Słowo Polskie). 8°, str, 182, I mapa.

L e w i c k i  M o d e s t  i J o a c h i m Wd 
s -z y n o- w s k i:KTÓtki kórs języka -ukraiński , 
s. zy  n -o-w s k i: Krótki kurs języka ukraińskie* 
iDr-u-k. Państwowa) 8“, obi. stt. Su.

P i n i ń s k i  Laom: Prawo rzy-mskit 
t-ne. Część ogólna wedle stenogramu w yk ip i, 
uni-w-arsytec-kich... rwy-daJ J-uljusz Rodto*"' „ 
(Lwów) 1928 f-o, str. 389, 4 nlb. (Kursa przy? ..[i 
wawcze do egzaminów I- ryigorozów prawnie21 
,Delta"), [Li-togra-f].

P-r ,a w-o -małżeńskie kości-elne wc-dic s .Lj# 
gr.amu wykladó-w uniwersyteckich wydal 
Ro-dkciw-ski. (Lwów) 1928 fo-, str. 153, 2 nlb. 
sa przygotowawcze do egzaminów i rygoro 
praw-nicizych „Del-ta"). [Litografja], Jy

P r z e p i s y  tymczasowe o oddawaniu P  ̂
stwowyoh dostaw i irobót w zaik-resłt 
Miimiisterstwa Robót Publicznych, Łuck 1 
(Druk. Państwowa) 8°. str. 31. ,

Re g u  -1 amin Sekcji nasieninej W[olyn̂ jj. 
go] T[-oiw,arzystwa] RLolniczego]. Łuck 
Drukarnia Państwowa. 8“, -str, 14.

S c h e-m-a t is-inus Archidioecesis LeaP^^ 
■sls -ri-tus latliini 1928, Leopoll 192[8 SurnPRpć. 
Guriae Metropolit-ama-e -ri-tus iattaL (Tyj»s 
„Biblioteka Religijna") 8°, str. 255.

S L e r p i ń s k i Wacł-aw: Teor-ja liczb nV akl' 
mi-e-rn-ych (Wis-tęp- de analizy) -Lwów 1928 
i  dir-uk. K- S. Jakubowskiego. 8°, str. 122.. (M 
grafie i poidręczoiki T. VI.). te

S t a r z y ń s k i  Stanłstaiw: W-spólczcsr-> 
-strój priawmo - polityczny Polski i innych 
słowiańskich. Lwów 1928. Naikł, i- druk, K. ^  
kuboiwskiego. 8°, str, 288, ^raj,r

S t a t u t  Wołyńskiego Towarzystwa 
znawczego i- o-pleki nad zabytkami przes 
Łu-ck [1928]. Drukarnia Państw-awa. 8°, str
■nlb. . , ka 1

T  r e t i a k Andrzej: Literatura anigi®15- 
okresie romantyzmu (1798— 1831) Lwów  a$\ 
Nakł. 1 dr-uk. K. S. Jakubowskiego. 8°, str"
(Monografje i po-dręcznikf T. V,),

B e r  t e  Eli: Mąłęńki, s-zkiljar-ky P)
czastyj s-wi-ta. Percwid K. Matyćkoji Lw-iw .y-jf 
Wyd. „Rlidno-ji Szkoły" (Druk. O. O. Wasy 
u Żo-wkwi). 8°, s-tr. 195.  ̂ . W

Fed-ot-raik Iwan: Deputaty doi W-idnł3;^^ ' 
jij-a na 1 diju Lwi-w [i A.] 1928. Naki.medija

nyc-tw-a „Podiis-ka Teatralna Biblioteka"  ̂ jpo‘
poił. Dr-uk. A. Sa-łjewyciza i S-ka, 8°, str 
dil-ska Teatralna Biblioteka).

K a t e c h y z m  Preęz[ystoji] . P iw y
dija nar-odnych 1 ser-e-dinych sżkił. Per®1) ’ "^ !# 1' 
Lew W-ań. Żowkw.a 1927. Druk. 0  .0. W®,
8°. str. 77. 3 nlb. (Wydawnyctw-o Cżyna-
sylija W. u Żow-kw-i knyżka 153) [iw 1,31 
Ma-rij-śki Brat ja,xjnciLja, , „pO-W,

S e m c z u k  Stepa-n: Rronoky- -BibIijiBn m  
ii a. Cz. I. (2-o-wkwa 1927) (Druk. O, u ;a IDdannja. (Żo-wkwa 1927) (Druk,

Ul ..syl-ija-n) 8", str. 125. (\\ryd-. „Wohoń*- - j, u,.,, 
S z t o i c  A.; Chto jako- Boh? Perekl3̂

K. 2- wyd. Zowkwa 1927. Peczatnja O. uęg,r 
sylijan. 8U, str, 95. 1 nlb. (Wyda-wnyct"'.0 t 
4-w. Wasyl-i-ja W. u Ż-owkwi Knyżka ' po-"'

W  a 11 a c e L.: -be-n Hur. Itoryc®0^
z czasiw Chrysta. Lwi w 1928. „Dobra 
(Dr-u-k. A. Goldmana). 8°, str. 192. ,
Istorycznych Pow istyj" R. 1. cz. 3). ’

W y b o r y .  Rro wybory do sojm-u ta . y? 
ul. J. Strzeimiię jedniopiątro-wa z ogto®e a 
(Łuck) [1928] (Druk. Państwowa). 8°. s('r'
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Z T e a t r u .
Eugeniusza Kalinowskiego. „Spad I 

,erca”. Komedja w  3 aktach Adama Grzy­
mały Siedleckiego. Teatr Wielki.

l e ^ ^ d z o  sympatyczny jubilat, miły jubi- 
. ’ sztuka może niezupełnie udana —  (gra 

o już we Lwowie, więc tylko kilka słów
lei).

Eugeniusz Kalinowski, zrazu amant 
^ a r 5 ny’ 3becnie występujący w  rolach

W^ rakterystycznych, za rozrnaiitemi nawro 
ob̂  dyrektor teatru, kierownik zespołów
Ujje.z^°Wych, obecnie sekretarz teatrów 
^iskich we Lwowie, jest takim samy rn na 
cZn i w  życiu: naturalnym, sympaty-
W yQl człowiekiem, bez pozy i pretensji. 
SCjąZl się go zawsze i słucha z przyjemno-

^ • b i ie u s z o w y  obchód był wyrazistym 
l,0W°rem SymPatji 1 Przy iażni, którą Kali­
ty: cieszy się w  Kołach kolegów i pu-
ig^ ^ śc i. Teatr był pełny, po akcie drugim 
arzlab się koledzy i koleżanki na scenie, 
j]je erilówił najpierw p. dyrektor Trzciński, 

zgryźliwie nastrojony (a Juliusz Cez tir 
^ifcM Ze obavvia sic tylko ludzi chu-

.cb), prezes filji Zaspu p. Zabielski i inni. 
<r°iUit, ___________ _

^ziękował serdecznie.

[Hbj
. lat, obdarowany życzeniami i upominka-

^  „Spadkobiercy” p. Kalinowski grał — 
^  ząv/Sze z ujmującą prostotą i jj^czeroś- 
cZc- '"  r«lę  jakby stworzoną dla siebie, po­

t ę g o ,  miękkiego safanduły i fantasty.
sztuka (jięzyk mnie świerzbi1, nie 

an się powstrzymać odi ooeny w  jubi- 
>wej notatce) ma początek ciekawy, in-

L.
^S żo*

g r -  Atny: jak się zaasymiliude z powrotem 
^^jsnainit polski z  Ameryki. Ale kornedja 

2 po tem na uroigi z początkiem tym 
jg^^iązarae, .prawi o  reformie rolnej, o nie- 

i zgodzie stanów, w  .sposób farsowy 
ci i kojarzy pary. 

w  'Reemigrant staje się zbawcą: godzi 
w ^ b tę  z  ludem, pary szukające się dtopro- 
łmT:a do narzeezońskiiego staniu, raie zapo- 

% c  przy tem o  sobie.
> - alk już jest u współczesnych komedjo-
rtya polskich: w ybaw cy muszą ,przy:e- 
% c z daleka, w  „Albatrosie” p. Fiialkow- 
L go ,est nim kapitan okrętu, w  „Spadko- 

 ̂ W  z Ameryki.
^  Widać ms sami, zasiedziali Europejczy- 

Potrafimy sobie poradzić. Nowy to- 
di ą‘ Il|ecsjar!.z,nu. w  innym na&oo i lżejszym 

■: ̂ Wnego gatunku.
W . J.

Depesze z nocy. 

d ^p esze  k r u l a  b u ł g a r s k i e g o .
^(. Warszawa, 16 marca. (PA T ). Król buł- 
WjęA1 Borys nadesłał następującą odpo- 

na depesze wysłane z okazji wyso- 
Oznaczeń orderu c>w. Cyryla i Meto- 

^|g przez Pana Prezydenta Rzpltej i Pre- 
,Rady Ministów Marszałka Piłsudskiego: 

Ignacy Mościcki, Prezydent Rze- 
kąję R^Politej Polskiej, Warszawa. —• Dzię- 
^tca anu za uprzejmą depeszę. Z głębi 

P.raguąłem dać wyraz moim uczuciom 
!5kie re  ̂ Przyjaźni i wysokiego poważania, 

dla sławnego Narodu polskiego 
Jsoby Waszej Ekscelencji. Borys, rex 

^ l ^ arszałek Józef Piłsudski, Warszawa. 
' ~ Dziękując Panu za uprzejmą 

Y?’ Szczęśliwy jestem, że mogę wy- 
Waszej Ekscelencji uczucia mego po- 

z?la 5 podziwu, jakie żywię wobec Oso- 
‘W .^ o m ite g o  Marszałka i Męża stanu 

’• Borys, rex.

NIOWE ĆWICZENIA WOJSKOWE. 
^ ?. rszawa» (6  marca. (PAT),. Tak jak 

* n - ^'ursfer spraw wojskowych zarzą- 
powołanie na trzydniowe ćwi-

, ..u w°jskowe niektórych rezerwistów w 
Powiatach oraz w mieście Lwowie.. 

6tl*a te mają na celu zbadanie spraw­
c o  rtl°bihzacyjnej aparatu administracyj-

'DPOWlEDŹ POLSKA NA NOTĘ *
*  LITEWSKĄ.

^ SzVrna’  marca. (PA T ). W  dniu dzi- 
V ^ s i p E  j- 16 b. m. w południe poseł 
^ ^y<j2w‘Cz wręczył posłowi litewskiemu 
. W  odpowiedź Ministra spraw zagra- 
vf3 tyg Zaleskiego na ostatnią notę mini- 

^em arasa.

W  ZA JEDYNKĄ.
t y t t i ’  ^  marca. (PAT ). W  dniu wczo- 

°dbyłsię tu w domu gminy żydow­

skiej zjazd delegatów Związku kupców i rze­
mieślników żydowskich z całego Wołynia. W 
zjeździe uczestniczyło około 300 osób. Przed­
miotem obrad były ostatnie wybory do ciał 
ustawodawczych i sprawa ustosunkowania 
się mas żydowskich Wołynia do B. B. W. R. 
Uchwalone zostały rezolucje, aby posłowie 
żydowscy, którzy wyszli z listy Nr 1, po­
pierali politykę Marszałka Piłsudskiego we 
wszystkich szczegółach i bezwarunkowo po­
zostali w klubie poselskim B. B. W. R.

SPROSTOWANIE.
Warszawa, 16 marca. (PA T ). W  poda­

nym przez nas w dniu wczorajszym komu­
nikacie o ostatecznym rozdziale mandatów 
do Sejmu, wkradła się pomyłka, polegająca 
na tem, że lista Nr. 36 uzyskała mandat nie 
w okręgu 36, jak było podane, a w okręgu 
26. Jestto lista Zjednoczenia lewicy chłop­
skiej Samopomoc. Lista 36 w okręgu 36 
mandatu nie uzyskała.

OBURZENI!
Berlin, 16 marca. (PA T ). Nacjonalisty­

czna prasa berlińska omawia z oburzeniem 
wczorajsze przemówienie posła Baczewskie- 
go w Sejmie pruskim, nazywając bezczel­
nością porównanie położenia mniejszości 
narodowych w Niemczech z położeniem 
Niemców tyrolskich.

OŚWIADCZENIE LITWINOWA.
Genewa, 16 rnarca. (PA T ). Komisja 

przygotowawcza Konferencji rozbrojeniowej 
zajmowała się na dzisiejszem popołudnio- 
wem posiedzeniu, odbytem pod przewod­
nictwem Loudona, sprawozdaniem o pra­
cach Komitetu rozjemstwa i bezpieczeń­
stwa. Litwinow wywodził, że droga, po któ 
rej poszedł Komitet rozjemstwa i bezpie­
czeństwa, a mianowicie zawieranie układ »w 
w sprawie rozjemstwa i bezpieczeństwa, 
nie jest drogą właściwą i nie może stać 
się przygotowaniem do rozbrojenia. Podob­
ne układy są niebezpieczne, mogą one bo­
wiem w pewnych warunkach doprowadzić 
do układów wojskowych, podobnych do 
tych, jakie zawierane były przed wojną 
światową. W końcu oświadczył Litwinow, 
że prawdziwe bezpieczeństwo może być je­
dynie konsekwencją całkowitego i najnaj- 
spieszniejszego rozbrojenia.

Z FRANCUSKIEJ IZBY DEPUTOWANYCH.
Paryż, 16 marca. (PA T ). Na przedpo- 

łudniowem posiedzeniu Izba deputowanych 
przyjęła szereg projektów ustaw dotyczą­
cych między innemf układu celnego *. fran- 
cusko-belgijskiego i przepisów uzupełniają­
cych dc układów handlowych francusko- 
szwajcarskiego, francusko - włoskiego oraz 
francusko-niemieckiego, odnoszącego się do 
Zagłębia Saary. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, sesja parlamentarna zakończy 
się dzisiaj wieczorem lub w ciągu nocy.

Paryż, 16 marca. (PA T ). Izba deputo­
wanych odrzuciła 340 głosami przeciw 150 
wniosek, domagający się uwolnienia więzio­
nych deputowanych komunistycznych oraz 
zaprzestania ścigania ukrywających się de­
putowanych. W sprawie tej rząd postawił 
kwestję zaufania.

BRIAND ODPOWIE KELLOGGOWI.
Paryż, 16 mirca. (PA T ). „Excelsior“ 

donosi, że Briand odpowie prawdopodobnie 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca na notę 
Kellogga, przyczem nie będzie prowadził w 
dalszym ciągu bezużytecznej dyskusji praw­
nej, ale w celu zbliżenia tez amerykańskiej 
i francuskiej wysunie zapewne nową kon­
cepcję, która dając wszelKie gwarancje za­
chowania statutu Ligi Narodów postawi nad 
nim moralne gwarancje nowego międzyna­
rodowego paktu przeciwwojennego. Prze­
kroczenie tego paktu przez którekolwiek 
z państw podpisujących go wystarczy, aby 
zwrócić wszystkim pozostałym swooodę 
działania.

OPTANCI WĘGIERSCY.
Bukareszt, 16 marca. (PA T ). Na po­

siedzeniu parlamentu przewodniczący naro­
dowej partji chłopskiej Maniu odczytał de­
klarację domagającą się natychmiastowego 
powrotu do kraju ministra Titulescu celem 
udzielenia wyjaśnień w sprawach dotyczą­
cych polityki zagranicznej. Na wypadek 
gdyby minister Titulescu nie mógł przybyć 
z powodu choroby Maniu domagał się, aby 
prezes rady ministrów oddał natychmiast 
do jego dyspozycji całe archiwum dotyczą­
ce decyzji genewskiej i aby Izba uznała 
nagłość interpelacji. Zastępujący ministra 
spraw zagranicznych minister Duca odpo­
wiedział, że ponieważ interpelacja Maniu 
zwraca się do prezesa rady ministrów, ten 
ostatni odpowie na nią osobiście.

Bukareszt, 16 marca. (PA T ). W  całym 
kraju odbywają się posiedzenia Rad komu­
nalnych, na których uchwalane są zredago­
wane w gorących słowach wnioski, apro­
bujące stanowisko ministra spraw zagra­

nicznych Titulescu w Genewie i protestu­
jące przeciw decyzji Rady Ligi Narodów 
w sprawie optantów węgierskich.

Rzym, 16 marca. (PA T ). Ojciec Święty 
przyjął dziś na posłuchaniu biskupa prze­
myskiego ks. Nowaka i biskupa tarnow­
skiego ks. Wałęgę.

Berlin, 16 marca. (PAT), Rada państwa 
Rzeszy przyjęła wczoraj po krótkiej dy­
skusji projekt ustawy ratyfikującej polsko- 
niemiecką umowę emigracyjną w sprawie 
robotników sezonowych.

Konstantynopol, 16 marca. (PA T ). Pra­
sa turecka notuje pogłoskę, że w Genewie 
nastąpią rokowania między przedstawiciela­
mi państw bałkańskich, które mają dopro­
wadzić do zwołania konferencji bałkańskiej 
w Konstantynopolu.

Z ostatniej chwili.
KONFERENCJA MARSZALKA PIŁSUD­

SKIEGO Z MIN. ZALESKIM.
Warszawa, 17 marca,. (Tel. wł.) W  dniiu 

wczorajszym Marszalek Piłsudski odbył 
dwuigodiziimią konferencję w  aktualnych spra­
wach polityki, zagranicznej z Ministrem Za­
leskim.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIE­
MIECKIE NIE SĄ ZERWANE.

Warszawa, 17 marca. (Tek w ł ) Podane 
wczoraj w  części poipolutdimiowej prasy war­
szawskiej wiadomości o stanie rokowań han 
d lowydi polsko - niemieckich są nieco prze­
sadzenie. Rokowania nie są zerwane, ani na­
wet przerwane, przeciwnie będą dalej pro 
wadlzone. Poseł Rzeszy niemieckiej p. Rau- 
scher przyjedlztie dtziś do W arszawy z nowe 
mi instrukcjami i odlbęldlzie dłuższą konferen­
cję z Ministrem Zaleskim.

SUKCES POŻYCZKI M. WARSZAWY.
Warszawa, 17 marca. (Tek wł.) Prezy­

dent m. Warszawy otrzymał z Nowego Yor­
ku od konsorcjum banków realizujących po­
życzkę dwie deipesze gratulacyjne. Banki a- 
trerykańskie stwierdzają, że pierwsza poży­
czka dolarowa m. stoi. Warszawy, doznała 
w  Stanach .Zjednoczonych, najlepszego przy­
jęcia

IZBY ROLNICZE.
Warszawa, 17 marca. (Tek wł.) Dowia­

dujemy się, że w  liczbie ostatnich dekretów, 
które będą wydane na zasadzie pełnomo­
cnictw, ukaże się bardzo domiosL rozporzą­
dzenie o- rajach Rolniczych.

1 1 .'

FROE. A. KRZYŻANOWSKI CZŁONKIEM 
PARTJI PRACY.

Warszawa, 17 marca. (Tek wł.) Obrany 
na posła m. Krakowa z  listy Nr. 1. .prof. 
Adam Krzyżanowski, zgłosił akces do Par­
tii Pracy.

DR. KOROL Z LISTY NR. 20 ZRZEKŁ SIĘ 
MANDATU.

Warszawa, 17 marca. (Tel. w ł.) W ybra­
ny z listy Nr. 20 „Rosyjskie zjednoczenie lu­
dowe” dr. Korol zawiadomił urzędowo, że 
mandatu -nie przyjmuje.

„GŁOS PRAW DY” O OBSADZENIE
STANOWISKA WICEPREMIERA.
Warszawa, 17 marca. (Tek wł.) Wobec 

nowych pogłosek o kandydaturach na stano­
wisko Wicepremiera, „Głos Prawdy’1 w  dzi­
siejszym Nirze oświadcza, że wszystkie do­
mysły w  tej sprawie pozbawione są V'szel- 
kiej wartości i znaczenia. Decyzja wyjdlzie 
z Belwederu.

NIETAKTY PP. TR <\MPCZYŃSKIEGO 
I GŁĄBINSKIEGO.

Warszawa, 17 marca. (Tek w ł.) Dow lą­
dujemy się, że dnia 15 bm. komisja Kontroli 
długów państwowych, głosami pp. Trąmp- 
czyńskiego i Głąbińskiego uchwaliła sprawo­
zdanie ze swej działalności, poświęcone kry­
tyce polityki kredytowej obecnego Rządu. 
Sprawozdanie to ma być przedłożone nowe­
mu Sejmowi Z  kół miarodajnych zwracają 
uwagę, że ze stromy pp. Trąmpczyóskiegc i 
G!ateńskiego-, którzy mapewno dio nowej ko­
misji kontroli długów- państwowych nie wej­
dą, było ddżym -nietaktem zredagowanie ta­
kiego sprawozdania. Należy jednak być pew­
nym, że ten ostatni wybryk, wymienkmych 
panów, ni-e zaszkodzi and Rządowi- ana kre­
dytowi Państwa polskiego.

Sprawy gospodarcze.
Reglementacja przywozu. W  związku 

ze zwolnieniem z dniem 15 marca b. r. sze­
regu towarów od dotychczasowych zakazów 
przywozu, Izba przemysłowo-handlowa we 
Lwow ie przypomina, że towary, które obe­
cnie wolne są od przywozu, muszą być za­
opatrzone w  świadectwa pochodzenia na do­
wód, że nie pochodzą z Niemiec, ani też 
z portów niemieckich.

Z Giełdy.
Giełda lwowska akcyjna z piątku 16 mi: nu

Transakcje prezprowadzon-o w  Polskim Banka 
Przemysłowym po 105 (plącą 104 — dążają 106), 
Chybiem po 5.25 (płacą 5.15 —  żądają 5.35), Ga- 
zolinie po 33.50—33.75 (płacą 33.25 — żądają 34), 
Gazach Wschodnich po 24 (plącą 23.75 — żądają 
24.25), Oikosie po 88 (płacą 87 —  żądają 89).

Lwów, dnia IG marca 1928.
Zainteresowanie na Giełdzie dla owsa, za 

który płacono powyżej ostatnich notowań a 
w szczególności za nasienny 43.50 zł. franco sta­
cja Stryj.

Jęczmień przemiałowy podrożał.
Popyt na żyto przy słabej podaży.
Tendencja nadal zwyżkowa, usposobienia 

sMnt. l iJ l

Pszenica kraj. dworskŁ ex 1927 750—720 gr. 
52 25—53 25. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730 - 
740 gr 50 50—51‘50. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 43 25 — 41 25 Jęczmień malopol ki browarniany 
670 gr. 41 •50—42 50. Jęczmień małop. przemiałowy 
610 gr. 38 50—39 50. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 33 00—34 00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 37‘00—38'00. Kukurudza rumuńska 39 CO —
39 50. Ziemniaki przemysłowe — ‘----- •— . Fi soU
biała 50 00 —60-00. Fasola kolorowa 43‘00 —46'50. 
Fasola krasa 55 00—SO‘00. Groch 1/ 1 Victoria 55 00— 
60‘00. Groch polny 40 00 -50 00. Bobik 34 50 -35‘óflj. 
Mieszat.ka pastewna w ziarnie - ■-— ■— . Wyki 
?8-25—32*75. S-nno słodkie kiajowe prasowane 7*50— 
8 50. Słoma prasowana 4-25—4*75. Hreczka 47 0U— 
4800. Len 68-00 —71 00. Łuoin nmbieski 23*75—24 75. 
Rze ak -zimy ex 1927 68 00 —70*00. Mąka pszenna 
40% 87*00 -  88*00. Mąka pszenna 50% 78*U0—79 00. 
Mąki żytni? 65°/0 61*00—61*00 Grydk kukurudziany 
57 50—58*50. Mąką kukurud/.iap i 43 00—4i 00. Otrę­
by żytnie n tto bez worka 28*25—28*75. Otręby 
pszenne netto bez worka 2875— 29*25. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% porówetc 82*25—84*25. 
Kasza jaglana 78 50—8b*50. Kasza jęczmie na60 25— 
6 25. Pęcak 58*50—59*50. Pr so krajowe 42*00— 
44*00. Makuchy lniane 47*00—48 X  Koniczyna czer­
wona krajowa natu alna 220*00—250*00. Mak nie­
bieski 90*00— 110*00. Mak siwy 75 00 -90*00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1*70— l -8u* Czę- 
stochowianka 75 kg. za sztuk? 1*65— 1’70. Worki 
używane aoDre za sztukę 1*50- -1*60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16 marca 1928.

Dolary St Zjednoczon. 8*88% 8*90% 886%,
Franki franc —*— — *— —*—
Kopenhaga —*— —*— —*—
Sztokholm —*— — ■— —*—
Belg, — — *—  —*—
Holandja 358*78 35968 357*88
Londyn 43*49 43*60 43*68
Nowy Jork 8.90 8*92 8*88
Paryż 35 07 3518 35*00
Praga 26*41 %  ‘ 6*48 263:
Szwajcarja 17164*/, ,72*07 171*22'
Wtedef. 125 49 125 89 115*18
Włochy . — —• _
5% pużyczka konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61*00 
pożyczka kolejowe 102*50 103*0,1 —•—
dolarówka -------  70*00 70 50
8% listy zastawne Banku Go pod. Kre* 94*00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00
8u'o oclig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94*00

GIEŁBA W ARSZAW SKA
Warszawa, dnia 16 mai ca 1928.

Bank liandl. 123*00 Ostrowiec 85*0(j
Bank Pol. 14d*00-147*50 Pocisk 11*25-1' 0G
Bank Przem. 107 Rudzki 54*00
Warsz. cuk. 75*00 Strach wice 66 00-65 00
Łazy 910 Bukowski !9 50
Nobel 3825 Haberbusch 174
Lilpop Rau 41*00 Spirytus 39*56
Mudrzejów 45*60— 45*50

GIEŁDA KRAKOWSKA. %T

Kraków, dnia 16 marca 1928.
Tohan 1?*25 Siersza 12*75
Zieleniewski 155*20-156 Chutorów 148‘50-‘.50
Trzebinia 0 48 Chybie 5*00

GIELRA WIElibriSKA
Wiedeń, d da 16 marca 1928.

Amsterdam 
Belg ad 
Ber ii r.
Bruksela 
Budapeszt 
ciukai eszt 
Kopenhaga 
Londyr.
Msd yt 
Medj,.ta_i 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosło Wituskie
Polskie
Czeskie

285*34 
12*4/ 5 

169*56 
98*80 

124 03 
4*39*5 

18995 
34*60% 

119*30 
37:45*5 

708*05 
27*88 5 
21 01 
5*106 

191*30 
79*52-7 4 80 

136*52 
707*50

169*31

37*47
12*40

20*97

Bar*kvereiu 
Bodenkrćdił 
Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Li.ude.bank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zlvnosteńska 
Czerniowce 

Austr. kol. p. 
Kolej pnłućn. 

Goleszów 
hemem 
Browary 
Aipiny
Berg u. Hunen 
Krupp 
Pnidi Hfltte 
Frager Eh; 
Rima 
Skoda

29 45 
125*30 
64 0C 
27 65

ota*.
*25 35 
26*45

109 00 
56*10 
27 90 
13*60

6250 
105 09 
41*35 

73400 
12 15

128*00
254*50



Węgierskie
Szwaharskle 
Angielskie 
Holenderskie 
Rurouńs Ie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta kor nowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Tiank Małop.

136-30

054
0-62
C-425

80-35
4600

Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Srhodnica 
Rakszawa 
Mrażnica 
T pege

15 30

6-70
29 ro 
71 00 
3430

g ie ł d a  z u r y c h s k a ,
Zurych, dnia 17 marca 1928, 

Otwarcie
Paryż  20*43*50
Londyn 25’34-5d
Nowy Jork 5-19*45

Zamknięci*
20*43% 
25-34 12 
5-19-35

Belgja
Wiochy
Hiszpanja
Holandia
Be, lin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
K( -penhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

72-40 72-40
27-43-/,. 27-43
87-50 8/50

209-00 209 00
12417’/, 12419
73-15 7315

13945 139-50
138-40 13855
139-20 139-15

3-75 3-75-50
15-39-50 1539
58 25 58-27-53
90-85 90-80
913-50 9"13’/s
6-88 6-88
2-63-50 2-63%

3-21-50 3-21%
13-10 13-10

222.37 — ■—

Londyn 
N. Jork 
Belgia 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holan ija 
Francja 
B lgja 
Włochy

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 17 marca 1928.

12402 rlolandja 1022-50
25-42 Praga 75-40

354-25 Rumunja 15-70
134 25 Niemcy 60800
489 25 Wiedeń 358-00

GIEŁDA LONDYrtSKA.
Londyn, dnia 17 marca 1928.

487 93 Niemcy 20-4C 60
1212 56 Szwajcaria 25 34-20
1L402 Praga 164 62
3501 Wiedeń 34 64
92-40 Warszawa 43 47

DOBRA NOWINA DLA M A T t5 V
Każda

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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O g l o s a s e n i
KONKURSA.

JWńojewódiztwo Stanisławowskie.
W ydział Prezydialny.

Ł. 2966/Br/a. Stanisławów, dnia 14 marca 1928 r. 
KONKURS.

Niniej&zem rozpisuję konkurs na posadę paw. 
lekarza weter. przy Starostwie w Dalini-e w cha­
rakterze pracownika kontraktowego z poborami 
V II st. si. urzędników państwowych.

Podania o nadanie powyższej posady naje­
życie udokumentowane (metryka urodzenia, do­
wód obywatelstwa polskiego, dyplom lekarza 
w eteryn . poświadczenie dotychczasowej prakty­
ki, dowód zadośćuczynienia obowiązkowi służby 
Wojskowej i curriculum vi-tae) wnosić należy do 
A iia  30 kwietnia br. do Wydziału Prezydialnego 
jlirzędu Wojewódzkiego w Stanisławowie.

Kandydaci .pozostający obecnie w służbie 
»aństwowej winni podlania wnosić w przepisanej 
drodze służbowej. 2467

Wojewoda1: 
w. z. (— ) Koncowicz.

L I C Y T A C J E .
E. 506/26/24. Edykt licytacyjny. Dnia 2 maja 

1928 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się w 
•lże j wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV. licy­
tacja realności objętej whl. 571 ks. gr. gm. kat. 
Kukizów. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżytościam-i: 7401 zl. Najniższa oferta: 4934 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Warunki licytacyjne j iinine dokumenta przejrzeć 
można w podpisanym Sądzie. 2374

Sąd powiatowy S. II. Oddział IV.
Lw ów , dnia 29 lutego 1928.
E. XVI. 3233/27. Edykt licytacyjny. Na wnio­

sek strony egzekwującej Zakładu pensyjn.ejro dla 
funkcjonariuszy we Lwow ie odbędzie się dnia ?5 
jnaja 1928 o godzinie 10 ramo w biurze Nr. 16 na 
irasadzie warunków licytacyjnych które równo­
cześnie się zatwierdza licytacja następujących 
realności: a) gminy miasta Lwowa whl. 303O. 
realności przy ul. Zyblikiewicza 40 narożna od 
ul. J. Strzemię jednopiętrowa z ogrodem i dom 
isrospodarczy w podwórzu wartości szacunkowej 
109.600 z ł,  najniższa oferta 54.800 zł.; b) ks. gr. 
gm. Lw ow a whl. 1859/1. realności przy ul. Ehiię- 
fcianki jedno piątrowa wartości szacunkowej 
113.100 zL, najniższa oferta 56.550 zł. Do realno­
ści whl. 303/1. gm. Lw ow a należą następujące 
przynależności: 31 okien. 3 ozdobne kraty, 3
drzwi, 2 wanny, drziwi, okna w budynku gospo­
darczym, ogrodzenie siatkowe, dzwonek, 21 
drzwi, krzaki bzu i róż oszacowane na 2.600 z l , 
do realności whl. 1859/1. gm. Lw ow a należą na­
stępujące przynależności: 35 okien, 4 drzwi,
dzwonek, siatka drucłanna. śmieciarka, kocioł. 6 
•kleń oszacowanych na 1130 zł. Pcmieżej tej ofer­
ty  sprżedaż nie nastąpi. 2454

Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.
Lwów , dnia 8 lutego 1928.
E. 1132/27. Edykt licytacyjny oraiz wezwa­

nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek A- 
■astazji Koreckiej odbędzie się dnia 26 kwietnia 
1928 godz. 10 ram o w  tut. Sądzie wedle obecnie 
zatwierdzonych warunków, licytacja 18/64 czę­
ści pbudż Ika-t. 629 i pgr. lkat. 959/1 i 961/1 poło­
żone w gminie Mikołajów własne Anny z Dem- 
bickich Bahłaj. Wartość szacunkowa 337 zł. 50 gr. 
najniższa oferta 225 zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. Wobec zaginięcia ksiąg gruntowych, 
-wzywa się wszystkie osoby roszczące sobie pra­
w a rzeczowe do powyższej realności, by zgłosiły 
ie tut. Sądowi doi dnia 12 kwietnia 1928, gdyż 
inaczej zostaną one o tyle uwzględnione, o ile 
widoczne są z aktów egzekucyjnych. 2452

Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 8 marca 1928.
E. 1239/27/21. Dnia 30 marca 1928 godzina 11 

przedpołudniem w  podpisanym Sądzie biuro Nr. 4 
odbędzie się licytacja realności whl. 1314, 1322 i 
połow y realności whl. 435 gm. Dobra. Wartość 
szacunkowa pierwszej wymosu 2-10 zł., drugiej 
1.500 zł-, trzeciej 1835 zł., zaś najniższa oferta 
pierwszej 140 ,zł„ drugiej 1.000 zł., trzeciej 1.223 
zł. 34 gr. 2018

Sąd -powiatowy, Oddział VI.
Sanok, dnia 24 lutego 1928.
E. 290/26. Edykt licytacyjny. Dnia 29 marca 

1928 o godzinie 9 ramio pod Nr. 2 odbędzie się 
licytacja realności whl. 539 -i 165 gminy Radarna 
ocienionych oa 1.582 zl. łącznie. Najniższa oferta 
1.055 zł. . 2470

Sąd powiatowy.
Sieniawa, 19 lutego 1928.
E. 651/27/4. Edykt licytacyjny. 24 kwietnia 

1928 godzina 10 ramo odbędzie się -w biurze Nr. 6 
tutejszego Sądu licytacja realności 1) whl. 29 
gminy Żółkiew II część -ocenionej -na 4.250 zl., 2) 
whl. H o  tejże gimi-ny o-cenionej na 2.000 zł., 3) 
whl. 231 tejże gminy ocenionej n,a 1.125 zł. Naj­
niższa cena wynosi ,ad 1) 2.833 -zł. 33 gr., ad 2) 
1.333 zł. 33 gr.. ad 3) 750 zł. 2471

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, 18 lutego 1928.

E. 63/27. Edykt licytacyjny. W  sprawie egze­
kucyjnej A-n-toniego Miseczki i Andrzeja Brynie-c- 
Iriego- w M-oło-dynczu przeciw Mlichal-oiwi Soch.au. 
tamże odbędzie się dnia 24 kwietn-ia 1928 godz. 
9 -rano w  tutejszym Sądzie Nr. 33 -n,a podstawie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, licyta­
cyjna sprzedaż 1/6 części nieruchomości położo- 
« e j  w  Molodynczu a to: 1) placu budowlanego

z budynkami w granicach wschód droga, zachód 
obejś-cie, Michała Derkacza, południe Petro W a­
syl Hetmanowie, północy obejście Ny-koły Ko- 
oowskiego1 i Pyłypa Tałałaja oraz 2) ogrodu w 
granicach wschód Michał Derkacz, zachód droga 
polna, południe Petro i Wasyl Hetmanowie, pół­
nocy Micha! Derkacz, których wartość szacunko­
wa wynosi 250 zł., najniższa oferta 125 zt. Poni­
żej ceny wywoławczej sprzedaż -nie dojdzie do 
skutku. 2469

Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 15 -marca 1928.

u r  o  w  e . ________
Spółka Akcyjna „ N A F T A ”Ogłoszenia prywatne.

S

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. b. 156/28. Edykt. Strona powodowa: Ste­

fan Hryłioryiszyn Amdrija w My-kietyńcach wnio­
sła skargę przeciw strome pozwanej, -nie-wiadomej 
z miejsca pobytu Olemi-e z  Karpiuków Hryhory- 
szy-n żonie Stefana o- uznanie i wpis prawa wła­
sności. Audjencja do ustnej roizprawy została w y­
znaczona na dzień 20 marca 1928 godz. 9 przed- 
pof. w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 63. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, u- 
stanawia się Dra. Czajkowskiego adwokata w 
Kołomyji kuratorem, który ją będzi-e’ zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się -rnie stawi -i nie ustanowi pełnomo­
cnika. 2457

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 14 lutego- 1928.

Cg. I. a. 189/28. Edykt. Stroma powodowa 
Jerena 2 śl. Weryh-a żona Iwana w Stecowej 
wniosła skargę przeciw stronie pozwanej niewia­
domego z miejsca pobytu Petr-owi Łyczukowi 
Michała o 1.400 zl. Audiencja d-o ustnej rozprawy 
została wyznaczona na dzień 26 ma-rca 1928 godz.
8.30 przedpoł. w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 63. 
Ponie-waż miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Dra. Lewina adwokata 
W Kołomyji kuratorem, który ją będzie zastępo­
wa! na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopó­
ki ona, sama się nie stawi i -nie ustanowii -pełno­
mocnika. 2458

Sąd1 okręgowy, Oddział I
Kołomyja, dnia 12 marca 1928.

Cg. I. b. 190/28. Edykt. Strona powodowa 
Izak Breimdiler ve l Breidel w Krasnostawcach 
wniosła skargę przeciw stronie pozwanej, niewia­
domemu z miejsca pobytu Mati-jo-wi Muryniuk-oiwi 
synowi Michała o- 1155 zł. Audjencja do ustnej 
rozprawy została wyznaczona na 4 kwietnia 1928 
godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie -sala rozpraw 
Nr. 62. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieiznane, ustanawia się Dra. Jurczen-k-o ad­
wokata w Kołomyji kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej -koszt i- niebezpieczeństwo do­
tąd1, dopóki omal sanna się nie stawi i nie ustanowi 
pełnómoicnika. 2459

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 25 Lutego 1928.

Cg. I. b. 194/28. Edykt. Strona powodowa 
Tanasij Budżak s. Dmyitra w Potoczyskaeh wnio­
sła skargę przeciw stronie pozwanej, niewiado­
memu z miejsca pobytu Danyłowi B-ojczukowi s. 
Iwana w Horodnicy, o 120 doi. kanad. Audjencja 
■do ustnej rozprawy została wyznaczona na 4 
kwietnlia 1928 godz. 9 przedpoł. w  tym Sądzie 
sala rozpraw Nr. 62. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się Dra. 
Kossaka adwokata w  Kołomyj-L kuratorem, który ’ 
ją będzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo dotąd, dopóki: ona sama się nie stawi i1 nie 
ustanowi pełnomocnika. 2460

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 26 lutego 1928.

Cg. XI. 146/28/1. Strona powodowa Piotr 
Sobczyszak w Żegiestowie wniosła skargę prze­
ciw stronie pozwanej: Waśkowi Kucza z Żegie­
stowa o  70 d-ol. a-m. do Lcz. Cg. XI. 146 
Audiencja do ustnej rozprawy została wyznaczo­
na na 11 kwietnia 1928 godz. 9 -rano, w tym Sr 
dzie biuro Nr. 116. Ponieważ miejsce pobytu stro­
ny po-zw-amej jest nieznane, ustanawia sic 
Pasionka -adwokata w N. Sączu kuratorem, któ­
ry ją będzie zastępował na jej kosizt i niebezpie­
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się stawi i- nie
ustanowi p e łnomocnik a.

Sąd okręgowy, Oddział XI. 
Now y Sącz, dnia 3 marca 1928.

2461

UZNANIE ZA ZMARŁEGU.
T. 166/27/4. Wdrożenie postępowaniu celem 

uznania za zmarłego. Iwan Kusznlr sym M-arji 
z Kupno-wic pow. Rudki jako żołnierz wojska u- 
kraińskiego- zachorował na tyfus i  miał umrzeć 
z  początkiem stycznia 1920 w Winnicy na Ukra­
inie. Wydaje się przeto ogólne wezwanie aby u- 
dziiełonof Sądowi wiadomości- o  pow yż wymienio­
nym, a Sąd na ponowną prośbę po dniu 15 sier­
pnia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 sierpnia 1927. 2462

T. IV. 58/27/12. Jar. .Nawała syn Piotra i A- 
gaty urodzony 8 czerwca 1888 roku w  O-cieku 
jako żołnierz 40 pułku piechoty w  raku 1914 na 
froncie rosyjskim miał zginąć bez wieści. W zyw a 
się każdego o udzielenie Sądowi lub kuratorowi 
adwokatowi Drowi Gałeckiemu wiadomości o za­
ginionym. Jana Nawałę w zyw a  się aby tutejszy 
Sąd uwiadomił o  swem życiu dio dnia 1 paździer­
nika 1928. 2446

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 16 stycznia 19128.

Ministerstwo Skarbu oraz Przemysłu i Han­
dlu postanowieniem z dnia 10 sierpnia 1927 (ogło- 
szonem w „Monitorze Polskim”  z dnia 12 WTze- 
śnia 1927 Nr. 208) zatwierdziło na zasadzie art. 
1 ustawy z -dnia 29 k-wfetnia 1919 oraz p. 2 § 15 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
iz dnia 25 oz-erwca 1924 (Nr. 55 Dz. U. R. P .) bi­
lans zlotow y Spółki, oraz zezwoliło Spółce Akc. 
pod firmą „BANK N AFTO W Y” Spółka Akc we 
Lw ow ie: 1 I

Na -powiększenie kapitału zakładowego o zł. 
625.000.— czylii do 1,000-000.—  w  2 seriach A 
i- B. na warunkach następujących:

DLA SERJI A.
Kapitał zakładowy Spółki podwyższa się o 

złotych 125.000.—, czyli do zł. 500.000.— przez 
wydanie 2500 sztuk imiennych akcyj nowej emisji 
po zł. 50.—  nominalnych każda, płatnych goto­
wizną.

DLA SERJI B.
1. Kapitał zakładowy Spółki, wynoszący go 

przeprowadzeniu podwyższenia według zasad 
Serji A. z-ł. 500.000.—  piow-i-ększa się o zł. 500.000.— 
czyli do zl. 1,000.000.—■ przez wydanie 5.000 
sztuk akcyj imiennych i 5000 sztuk akcyj na oka­
ziciela nowej emisji po zł. 50.—  nominalnej war­
tości każda-.

2. Kurs emisyjny określa się na zł. 53.—  za 
akcję, z których zl. 50.—  przeznacza się na ka­
pitał zakładowy, resztę zaś, po potrąceniu ku- 
sztów z  emisją związanych na kapitał zapasowy.

3. Pierwszeństwo d-o nabycia akcyj nowej 
emisji przysługuje -właścicielom akcyj poprze­
dnich (w  tern i Serji A.) w stosunku do ilości po­
siadanych akcyj t. j. po 1 akcji Serji B. na każdą 
akcję p-o-przedn-ią, względnie świadectwa tym­
czasowe. ! E Yf

4. Dla wykonania prawa poboru dla da­
wnych akcjonariuszy (p. 3.) winien być określony, 
termin- conajmniej 30-dn»wy -od dni,a oglosze-nra 
subskrypcji na akcje nowej emisji w „Monitorze 
Polskim4’.

5. Repariycji tych akcji, na które dotychcza­
sowi akcjonariusze z tytułu posiadania prawa 
pierwszeństwa się nie zapiszą, dokona Zarząd 
według swego uznania i określi ich kurs emisyjny, 
który nie może być niższy od ceny emisyjnej 
(p. 2).

6. Pod względem praw przysługujących -akcjo­
nariuszom akcje nowych emisji zostaną zrów­
nane z dawoemi z chwilą wpiS-amia podwyższenia 
kapitału zakładowego do rejestru handlowego i 
uczestniczyć będą w  dywidendzie od dnia 1 sty­
cznia 1928 r.

7. Całkowita wpłata kaphału zakładowego 
oraz zapasowego winna być uskuteczniona w cią­
gu 4 miesięcy od dnia wydania niniejszego^ po­
stanowienia.

S, Wnieś,ien-ie do rejestru handtowegio winno 
nastąpić w ciągu 5 miesięcy od dnia wydania ni­
niejszego postanowienia.

9. W  ogłoszeniach o subskrypcji winny być 
podane w całości waTuniki powyższego podwyż­
szenia kapitału zakładowego, ustalone w niniej- 
szem postanowieniu.

a) Na podstawie ogłoszenia w  ..Monitorze 
Polskim”  z d-niia 26 września 1927 Nr. 220 została 
Serja A. w nom. kwocie zł. 125.000. objęta 
i w  zupełności pokrytą przez dawnych akcjo- 
narjuszów z dniem 26 października 1927.

b) Celem wykonania prawa poboru akcji no­
wej emisji serja B. winni zgłosić sie dotychczaso­
wi akcjon-a-rjusze w Banku Naftowym S. A. we 
Lwowie, ul. L. Sapiehy 3, gdzie za przedłożeniem 
akcji zlotowych dotychczasowych emisji i po 
wpłaceniu ceny emisyjnej, otrzymają akcje no­
wej emisji Serja B. -w stosunku do ilości posiada­
nych akcyj t. j. po 1 akcji nowej emisji na każdą 
1 akcję dawną.

Termin wykonania praw,a poboru upływa w 
ciągu 30 dni od ukazania sie niniejszego ogłosze­
nia w „Monitorze Polskim” . 2455

BANK NAFTO W Y S. A. 
we Lwowie.

O G ŁO SZE N IE .

VII. Zwyczajne Walne Zgromadzał 
akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej »^ jaCĵ
z dnia 24 lutego 1928 uchwaliło wyP"
dywidendę za rok 1926/1927 w  w y s o ^ j 
zł. 1.80 od akcji zlotowej na okaziciel3 ^
P20 od akcji zlotowej imiennej. — WyP„if c*
dywidendy nastąpi począwszy od 15
b. r. w Warszawskim Banku Dyskonto ^  
w Warszawie, tudzież w nie tOddziale
Banku we Lwowie, za wydaniem kup 
na rok 1926/1927. .

Polecamy nasze uznane

SIEWY WIOSENNI
Oryg. Heinego jarą pszenicę ^ 
która się na wschodni klimat bar 
nadaje i w przeciętnych 3 le tn ich  J 
świadczeniach, przeprowadzonych Pf ., 
Niemieckie Towarzystwo Rolnicze t - 
L . G.) z 110 8 punktami (drugi P 
lepszy gatunek 102) stała na p ie rW ^, 
miejscu. Odmiana ta posiada dalej \ 
soką zawartość białka, wytrzymuje Ir, 
źny wysiew aż do połowy maja 1  ̂
podlega murzonce. ^

Na życzenie przesyłamy próby 0 
oferty

DOMINIUM LIPIE
poczta i stacja

Gniewkowo Wlkfc
OGŁOSZENIE.

Nmicjszem zawiadamiamy naszyci- cZ^tfrT
* l>że Zwyczajne Walne Zgromadzenie .,Łusz-ć%(,W 

Spółdzielnia z o-gr. odp. Lwów , ul. Kazinu61Jp  
ska 35, o-dbędzie się dnia 31 marca 1928 r. °Jj 
18-tej w lokalu przy ul. Kazim ierzowsr 
-z następującym porządkiem dziennym: ^

1. Sprawozdanie Zarządu i Rady
za -nok -obrachunkowy 1926/27. ^  (■

2. Zatwierdzenie rachunków i bilansu ^  
1926/27 oraz udzielenie absolutorium Rada®4- 
zorczej i Zarządowi.

3. Rozwiązam-e Spółdzielni i lik wid 2 
wybór likwidatorów. J f f

4. Wini-oski.

NA W ALNEM  ZGROMADZENIU Spólników „Po l­
skiego Związku Przedsiębiorstw technicznych 
i handlowych, Spółki :z ogr. -odp.‘ ‘ we Lwowie, 
odbytem w dmiiu 10 marca 1928 r. uchwalono 
-Tozwiązani-e i likwidację Spółki. Likwidatorem 
zamian-owaimo I-nż. Józefa Nagórskiego Lwów, 
ul. Kościuszki 1. 16. W ierzycieli wymienionej 
Spółki w zyw a się. by pretensje s-w-oję do n-iej 
u wymienionego likwidatora jakmajryehiej zgło­
sili. 2465

„ S !J P E R F O S F A T “
FAB R YK I N AW O ZÓ W  S ZT U C Z N Y C H

JOzefa 1 Karola Toianiicliirli Sn. AUc
Lwów, ul. Kopernika 9. —  Telefon 9-11. 
dostarcza na dogodnych warunkach kre­
dytowych wszelkie NAW OZY SZTUCZNE 
w  przesyłkach wagonowych i kombino­

wanych.

CHÓRZY NA PŁUCA
TYSIĄCE JUŻ WYLECZONYCH-

Zażądajcie natychmiast książki, omaT'1 
moją

NOW A SZTUKĘ ODŻYW IANIA
Aos°7, Ó°która już wielu uratowała. Może być 

przy zwykłym  trybie życia i p r z y c z y n 12 , j V
szybkiego zwalczania choroby, nocne
seel znikają, waga ciała z-większa sie 1 

w y proces wapnienia ulecza choru
POWAGI

na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają 
czność mojej metody i chętnie ja _s 
waześna-ej rozpoczyna się stos-owarue 

sposobu odżywiania tern wyniki S4 1 
ZUPEŁNIE DARMO

s «

otrzymacie moją książkę w której, ̂ ^ j f ł 21
wiadomości naukowe ponieważ mój 

wysyła gratis tylko 
10.000 e g z e m p la r z y

przeto napiszcie natychmiast abyśc1̂
również szczęśliwymi odb-ior02

GEORG FULGŃER BerHn —  .N!l?p
Ringbahnstrasse 24. Oddtział •> -

«DndEaraia Polska”, Lwów, ttL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Gennana. Naf . . a  r* C
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